
Adres aa telegramy: Naprzód, Kraków. 
Tatafm Nr MS. — Krato czekowe Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
i s&jtt; 2  K ,  tez Msjfłkl 1 K  te,
itt^ranicĄ 2 mk. 30 fm., 3 fr. 50 etui., 2ł/i mwL, 

70 ctm. ameryk.
Rwminwata tygodniowa w Krakowi* 40 h» 

2 dostawę do dama 46 b,

N m  8  t e ,  poświąleczny 4  t e .

Organ centralni polskiej party! socyalno-dSemokratycznej.
W ychodz i codziennie (z w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteezne o godzinie 9 rano. ^

kosztują od miejsca wiersza jednoszpa 1 towego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy :.az 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
«d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje s ij a 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
acowycb, a 1 kor. za 100 egzemplarzy <K» 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolrre od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Z Nowym Rokiem
rozpoczyna „Naprzód* ośm nasty rocznik 
swego w ydaw n ictw a. W kró tce  skończy się 
la t 9 od czasu, ja k  „Naprzód* s ta ł się p i
smem codziennem. Ty lo le tn ia  działalność 
naszego dziennika jest jego najlepszem 
poleceniem. A n i na chw ilę  n ie zboczył 
„Naprzód* w  ciągu całego swego dotych
czasowego istn ien ia z w ytkn ięte j drogi, 
lecz pozostał w ie rn y  idei w a lk i z uciskiem  
i w yzysk iem  w  każdej form ie, szerzenia 
ośw iaty, organizowania ludu pracującego, 
p iętnowania nadużyć m ożnowładców i ko- 
rupcy i, zdobyw ania m ożliw ie najw iększej 
sum y praw  przez lud  d la ludu. Po k rzyw 
dzeni m ają w  „Naprzodzie* nieustraszo
nego ob rońcę ; w alczący o p raw a i dobro
b yt ludu —  w iernego towarzysza b ron i; 
korupcyoniści, gnębiciele, oszuści po lity 
czni —  nieubłaganego wroga. Żadne wzglę
d y  uboczne nie mogą „Naprzodow i* naka
zać milczenia, gdzie idzie o obronę dobrej 
spraw y. „Naprzód* jest dziennikiem  praw 
dziw ie n iezaw isłym , nie jest organem osób 
p ryw atn ych , ani też żadnej k lik i, jest on 
w łasnością i organem k lasy  robotniczej 
zorganizowanej w  polską partyę  socyalno 
dem okratyczną, przez k tó rą jest w yd aw a 
n y  i przed którą jest odpowiedzialny. —  
W  w a lce  o reform ę w yborczą „Naprzód* 
szedł na czele, w  w alce o z łam anie prze
w agi szlachetczyzny, o oczyszczenie atm o
sfe ry  galicyjsk ie j, o wprowadzenie nowo
czesnych form  życia politycznego i gospo
darczego, o oparcie całego życia społecz
nego w  kra ju  na zasadach wolności, ucz
ciwości i spraw iedliwości „Naprzód* jest 
przewodnikiem  i szermierzem konsekw en
tnym  i w y trw a łym .

W ie rn y  sw ym  zadaniom „Naprzód* oma
w ia  k rytyczn ie  wszystkie dziedziny życia 
publicznego, ośw ietla ze stanow iska in te
resów  ludu wszystkie ważne zdarzenia po
lityczne i społeczne, o których in form uje 
swoich czyteln ików  zapomocą t e l e g r a 
m ó w  i w ł a s n y c h  k o r e s p o n d e n c y j  
z G a lic y i i za Ś ląska, z innych  zaborów P o l
ski i  z zagranicy, jakoteż obfitą k r o n i -  
k ę . S ia ły  k o r e s p o n d e n t  w i e d e ń -  
s k i  „Naprzodu* in form uje o obradach 
parlam entu i o całokształcie po lityk i au- 
stryackiej. W  r a z i e  w y b u c h u  w o j n y  
na półw yspie bałkańskim  będzie „Naprzód* 
m iał w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  n a  
t e a t r z e  w o j n y .

Rów nież stara się „Naprzód* rozw ijać 
swój dział popularno-naukowy i literacki. 
W  k r o n i c e  p r z y r o d n i c z e j  zaznaja
m ia czyteln ików  z now ym i w ynalazkam i, 
odkryciam i i rezultatam i badań nauko
w ych . W  felietonie zamieszcza s p r a w o 
z d a n i a  i k r y t y k i  z dziedziny lite ra 
tu ry  polskiej i obcej i sz tu k i; sprawozda
n ia  t e a t r a l n e  „Naprzodu* cieszą się po- 
wszechnem uznaniem. D z ia ł p o w i e ś c i  i 
n o w e l  jest w  „Naprzodzie* prowadzony 
starannie. Obok dłuższych powieści o ryg i
na lnych  i tłóm aczonych zamieszcza „N a 
przód*, zwłaszcza w  num erach niedziel
nych, krótk ie opowiadania, nowele, w ie r
sze, fe lie tony satyryczne itd.

W  styczniu zam ieścim y w  f e l i e t o n i e  
„ N a p r z o d u * :  L e o n i d a s a  A n d r e j e -  
wa „Epizod z powstania moskiewskiego*, 
pełen to hum oru, to wstrząsającej g rozy; 
n iezw yk le  c iekaw ą fantazyę przyrodniczą 
p. t. „Krater Kopernika*; nowelę z życia 
rew olucyjnego w  zaborze rosyjsk im  p. t. 
„Prowokator* ; poczem rozpoczniemy druk 
interesujących, a p isanych żyw o i barw nie 
w s p o m n i e ń  s o c y a l i s t y  z w o j s k a  
p. t. „Rok pod czarno-źółtą chorągwią* pió
ra  jednego z naszych w yb itnych  literatów  
socyalistycznych, k tó ry  opow iada tu  swoje 
w łasne wesołe i smutne przygody z czasu 
swojej jednorocznej s łużby wojskowej.

D la  każdego, kto od Nowego R o ku  za
p łaci prenum eratę „Naprzodu* p rzynaj
mniej za kw arta ł, przeznaczyliśm y do w y 
boru dwie premie:

1) piękną powieść Teo fila  W o jsz w iłły : 
„Karyera Janka*, osnutą na tle  tajnego ru 
chu rew olucyjnego w  zaborze ro sy jsk im ;

2) tom poezyi Edw arda  M ilew sk iego : 
„Kwitnąca ciernie", w yd an y  wspaniale z ar- 
tystycznem i ozdobami i ilustracyam i A . Gra- 
matyk«-Ostrowskiej.

K to  uiści prenum eratę roczną, półroczną 
lub kw arta lną , zechce nas uw iadom ić, którą 
z tych  książek życzy sobie jako  p rem ię; 
prenum eratorzy zam iejscowi powinni przy
słać po 10 h na koszta przesyłk i prem ii.

Towarzysze! R o z p o w s z e c h n i a j c i e  
W a s z  d z i e n i k  „Naprzód* i j e d n a j c i e  
m u  n o w y c h  a b o n e n t ó w !

Prenumerata „Naprzodu* w yn o s i: w  K r a 
kowie, na przedmieściach i w  Podgórzu, 
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u ,  a na pro- 
w incyi z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  rocz
nie 24 K, półrocznie 12 X, kw arta ln ie  6 X, 
miesięcznie 2 K, tygodniowo 46 h ; w  K ra 
kow ie b e z  o d n o s z e n i a  d o  d o m u  
rocznie 19 K 20 h, kw arta ln ie  4 K 80 h, 
miesięcznie 1 K 60 h, tygodniowo 40 h. —  
N u m e r  „ N a p r z o d u *  k o s z t u j e  8 h, 
poranny num er poniedzia łkowy i poświą- 
teczny 4 h. Redakcya „Naprzodu*.

W dwudziesty rocznicę zjazdu 
Hainfeldzkiego.

Dzisiaj, k iedy  socyalna dem okraeya w  
A u s try i stanow i potęgę, coraz znaczniej
szy w yw ie ra jącą  w p ły w  na kształtow «n ie 
się całego życia politycznego w  państwie, 
każdy św iadom y uczestnik w ielkiego ru 
chu proletaryackiego z uczuciem d um y 
spogląda w  przeszłość, g d y  n ik łe  zaw iązki 
organizacyj socyalistycznych  ujęte zostały 
w  całość p arty jną  na zjeździe Hainfeldz- 
kim.

B y ło  to 20 la t temu, w  noc Sy lw es tro 
w ą  1888 r. P rzyję to  program, na którego 
podstaw ie zespoliły się dw ie w rogie frak- 
cye  „ra d yk a łó w * i „um iarkow anych* i od
tąd jednolita  austryacka socyalna demo- 
k racya  rozpoczyna swój n ieprzerw any i 
zw ycięski rozwój.

B y  jednak  zrozumieć niezm ierną donio
słość dokonanej w  Hainfeldzie sp raw y —  
m usim y szczegółowiej się rozpatrzeć w  ów 
czesnych w arunkach społeczno-politycznych 
i w  charakterze dzia ła jących w tedy grup 
socyalno-dem okratycznych.

W  ósm ym  dziesiątku X IX  w . kapitalizm  
w  Dolnej A u s try i i w  Czechach rozw inął 
się już  b y ł do tego stopnia, że św iadom y 
k lasow ych  swoich zadań ruch robotniczy 
sta ł się zarówno wśród niem ieckiego, ja k  
i czeskiego pro letaryatu  n ieunikn ioną ko 
niecznością historyczną. A le  jeżeli wogóle 
reakcy jne  rządy w  A u s try i s taw ia ły  w  owej 
epoce nieprzezwyciężone przeszkody jak ie 
m ukolw iek dążeniu wolnościowem u, to spe- 
r, ;e?n*«ł o* 1.8‘U  r. wsscltdch prze
jaw ó w  akcy i socyalistycznej p rzybra ło  roz
m iary  wprost potworne. To, co już w  ży
ciu p ro letaryatu  zaznaczyło się dodatnim i 
rezultatam i, ja k  np. rozwój stowarzyszeń 
zawodowych, powstawanie kó łek  ośw iato
w ych, w ydaw an ie  pism ag itacyjnych , a 
naw et urządzanie od czasu do czasu zgro
madzeń politycznych, stało się absolutną 
niem ożliwością. P raw o  koa licy i zn ik ło  w  
p raktyce  zupełnie, każdy ślad organizacyi 
robotniczej bezlitośnie zacierano. Po lityk a  
Taaffego polegała na tem, b y  w ydać w szy
stkich socyalistów  na pastwę bezwzględnej 
i brutalnej przem ocy b iurokratycznej i po
licy jnej. Do tego ce la  rząd korzysta ł z 
wszelkich środków. W  centrum  ruchu ro
botniczego, w  W ied n iu  i okolicach, ogło
szono stan w y ją tko w y, ale wszędzie i bez 
ustaw  nadzw yczajnych postępowano jed na 
kowo. Najnikczem niejsza prow okacya, ch w y 
tanie podejrzanych w  dzień i w  nocy, n ie
ustanne rew izye, zakuw anie w  kajdany, 
banicye, w ielom iesięczne trzym an ia pod

śledztwem w  kazamatach, ciężkie w yro k i 
sądowe bez cien ia słuszności —  wszystko 
to b y ło  na porządku dziennym. Szczegól
niej sm utną s ław ą cieszył się trybuna ł 
praski, k tó ry  z jakąś zaciekłą namiętno
ścią k a ra ł wszystkich, kogo żandarmom 
lub  szpiclom podobało się nazw ać socya- 
listam i.

N ic  dziwnego, że w  takich w arunkach 
(1884— 1885) ruch socyalistyczny ca łkow i
cie p raw ie upadł. N ie pozostało praw ie 
wcale stowarzyszeń robotniczych, pisma, 
o ile  nie b y ły  zawieszone, same przestały 
wychodzić, nie mogąc się uporać z bez- 
m yślnem i w ym agan iam i cenzury. M yś l so- 
cyalistyczna u k ry ła  się w  podziemiach 
konspiracyjnych.

A  przecież nie te straszne prześladowa
nia, wobec k tó rych  równoczesna „ustaw a 
przeciw socyalistom * w  Niemczech mogła 
się w yd aw ać drobną szykaną, b y ły  naj- 
gorszem złem dla socyalnej. dem okracyi. 
„Znacznie fatalniejszym  —  pisze z tego 
powodu w  ostatnim  numerze „K a m p fu *  
tow. A d le r —  b y ł d la ruchu rozłam  mię
dzy frakcyam i, k tó ry  się w yrodz ił w  n ie
przejednaną nienaw iść*. Ja k  to zw ykle  
byw a podczas reakcy i i  p rzy konsp iracyj
nych  metodach roboty, różnice tem pera
mentu i  poglądów taktycznych doprowa
d z iły  z początku do zatargów, a później 
do odrębnego istnienia dwóch frakcyj. J e 
dnych nazywano „radyka łam i* , drugich 
„um iarkow anym i* . „R ad yk a ln i*  hołdowali 
gwałtowniejszym  systemom w alk i, a po
n ieważ żandarm sko-prowokacyjna polityka 
nie sprzyja ła  przejęciu się ludności robo
tniczej poszanowaniem dla „p raw a*, więc 
zysk iw a li więcej posłuchu wśród proleta
ryatu . Natom iast „um iarkow ani* wzoro
w a li się na socyalnej dem okracyi z Rze
szy niem ieckiej i  przedewszystkiem stali 
na straży klasowego uśw iadom ienia m a
ły ch  grup robotniczych.

W  m iarę pogłębian ia się rozdziału or
ganizacyjnego, rad yka ln i nasiąk li nieco 
anarchizmem , w  każdym  razie w  słowach 
stali się zdecydow anym i terorystam i i n ie
raz skutkiem  tego padali ofiarą prowoka
torów ; poza tem  dla odróżnienia się od 
um iarkow anych , poczęli g łosić zasady fe- 
deralizm u i indyw idualizm u, a przedewszy
stkiem  zupełną zbyteczność w a lk i parla 
m entarnej. U m iarkow an i zaś nie uznawali 
teroru , słusznie, czy niesłusznie uchodzili 
za centralistów , lecz co najważniejsza bez
ustannie podkreślali konieczność legalnej 
w a lk i o p raw a polityczne, zwłaszcza o po
wszechne praw o wyborcze.

Pom im o coraz większej przepaści m iędzy 
obu frakcyam i, pomimo, że wedle słów  
Ad lera, rad yka ln i traktow ali um iarkowa-

l e o n id a s  a n d r e je w .

Epizod z powstania moskiewskiego
Iw an Iwanowicz miał na sobie nowy 

płaszcz — zupełnie nowy, ze wspaniałego 
sukna, koloru zlekka niebieskawo szarego, 
z delikatnym srebrzystym odcieniem. Nie ra 
dzono mu wprawdzie brać sukna takiego 
koloru —  łatwego do splamienia i wogóle nie 
praktycznego, lecz Iw an Iwanowicz byl młody 
i chciał być piękny. I  był piękny — a w du 
gzy miał wesołość i dumę; i jeżeli nie mógł 
wyobrazić sobie, że jest generałem lub ofi 
cerem gwardyi, to w każdym razie czuł w y 
raźnie, że jest najpiękniejszym i najszyko 
wniejszym rewirowym ze wszystkich rewi 
rowycb, jacy istnieją w  Moskwie, a być 
może, i w  innych miastach. Z tyłu, o dwa 
kroki za Iwanem Iwanowiczem, szli trzej po 
licyanei w  czarnych szynelach, baszłykach i 
z karabinami. Karabinów trzymać nie umieli; 
przeszkadzały im tylko i jeszcze dodawały 
strachu. Twarze policyantów były chmurne, 
niezadowolone; kroki stawiali krótkie, jakby 
oszczędzając przestrzeń i starając się zacho
wać jaknajwiększy jej zapas przed sobą. 
Ba li się ogromnie członków drużyn bojo 
w ych j Ale Iwan Iwanowicz nie bał Bię i kro
czył zuchowato z zamaszystem posunięciem. 
Na mieście już strzelano, ale w  ich rewirze 
było spokojnie i tylko w  dwóch —  trzech 
miejscach kończono budować spóźnione ba 
rykady. A  przytem Iw an Iwanowicz miał ua 
sobie nowy płaszcz...

Z za węgła ukazała się czyjaś głowa i zni
kła ; i nagle odrazu wysypała się czarna 
kupka ludzi i ze środka jej ktoś strzelił pro
sto w  Iwana Iwanowicza —  jakgdyby cała ta 
czarna kupka ludzi powiedziała mu: ach! 
Policyanci uciekli, Iw an Iwanowicz zawrócił 
także, żeby uciekać, ale z tyłu krzyknięto:

—  Stój! Zastrzelimy!
Nogi jego ze strachu odmówiły posłuszeń

stwa, ścierpły, zatrzęsły się i Iwan Iwano
wicz zatrzymał się. Z całego ciała czuł tylko 
plecy, nieruchome, szare, szerokie, jak płot 
bez końca, którego nie zdoła ominąć żadna 
kula. Obrócić ich nie mógł; toteż plecami 
spotkał bojowców, którzy z tyłu kilkoma pa 
rami rąk schwycili go za ramiona, za ręce i 
nawet za kołnierz. Wykręcili.

— Ja k  nazwisko? —  zapytał jeden. W  ręku 
trzymał on rewolwer browning.

  Towarzysze! —  zawołał Iw an  Iwano
wicz.

  No —  no! —  groźnie krzyknął ktoś
na to.

—  Obywatele! —  poprawił się Iwan Iw a 
nowicz.

Niektórzy roześmiali się, lecz ów surowy, 
który krzyknął przedtem, taksamo surowo i 
ze wstrętem powiedział:

—  Trzepnij go po fizyonomii, żeby nie bre-
chał. To dureń!

Iwan Iwanowicz zamknął oczy, ale nikt 
go nie uderzył, lecz znowu zapytano go o 
nazwisko.

— Awdjewew — skłamał Iwan Iwanowicz 
w odpowiedzi.

Bojowcy spojrzeli po sobie: takiego, o ta 
kiem nazwisku nie znali —  niczem się nie 
„odznaczył*. Obszukali go, lecz nic nie zna
leźli w  nowiuteńkich, pustych kieszeniach — 
ani papierów, ani listów; w  jednej tylko kie
szeni znaleźli grzebyk i lusterko i bez litości 
rzucił: je w  śnieg. Iw an Iwanowicz ośmielił 
j»ię trochę i sam nawet pomagał wywracać 
kieszenie, czego z początku nie mógł.

A  rew olw er? —  odezwał się ktoś. —  
Zapomnieliście?

Dawaj rewolwer! Żyw o !
Rew irow y pośpiesznie począł odpinać fu

terał; z podełba obrzucił przychylnem spoj
rzeniem bojowców i uśmiechnął się.

—  Proszę bardzo. Ale, co to za broń?
O, panów to prawdziwe rewolwery, a nasze
co? skarbowe, o dwa kroki psa nie zastrze
lisz. Słowo honoru! Proszę bardzo. A  tu sza
bla, nie zapomnijcie panowie o szabli —  albo 
jak się ona u nas nazywa —  0 śledziku.

Ale szabla była świeżo wyszlifowana, ostra 
i na żart Iwana Iwanowicza nikt nie odpo 
wiedział. Jeden z bojowców, młody z ru
mieńcami na policzkach, promieniejący, schwy
tał szablę i przewiesił ją  przez ramie

—  O tak!
—  Rzuć, W asilij! Poco wpadać w  oczy?
—• Ale, co tam! Przyda się.
Iw an Iwanowicz także pokręcił głową i 

skromnie zapytał:
—  Można już iść teraz?
—  C o ?! —  zdziwił się surowy.
I  zdziwienie jego było tak ciężkie, złowro 

gie i  straszne, że znowu śmiertelne przera

żenie ogarnęło rewirowego, i śnieg przed 
jego oczyma jakby zczerniał, a naokoło czar
nych postaci zjawiły się jakieś dziwne, jasne 
aureole. I  wszystko zakołysało się naokół, 
zakręciło.

—  Naprawdę? —  powiedział głupio i usta 
jego śmiały się z czegoś, a zbielałe oczy w y 
łaziły z pod czoła i dziko wytrzeszczyły się 
z orbit.

—  Nie warto —  odezwał się pierwszy z bo
jowców, ten który badał Iwana Iwanowicza. 
Ale surowy nastawał na swojem.

— A podług mnie, warto. Wszystkich ich 
w arto ! A  jeżeli już wam tak go żal, to daj
cie go —  ja sam. No, ty, chodźno, pomó
wimy !

— Nie warto! —  podtrzymali pierwszego 
inni. —  Do licha z nim ! Zostawcie go, Pie- 
trow.

Pietrow gniewnie wzruszył ramionami, po
patrzył prosto w wytrzeszczone oczy rewi
rowego i odszedł na bok.

— Róbcie, jak chcecie —  powiedział obo
jętnie.

—  Boże wielki! —  szepnął Iw an Iwano
wicz, powiódłszy za nim oczyma i przeżegnał 
się. Popatrzył na wszystkich i jeszcze raz 
się przeżegnał. —  Ale coza człowiek. Ot jak i 
człowiek!

Bojowcy zebrali się w  kółko i poczęli ra
dzić, jak  postąpić z rewirowym. B y ł to pier
wszy ich jeniec i nie wiedzieli, co z nim 
zrobić.

(Dalszy ciąg nastąpi).



nych, jako  socyalistów  po licy jnych , a u- 
m iarkow an i m ieli rad yka ln ych  za bandę 
rozbójników , pomimo obustronnego szka
low an ia się i posądzania o dwuznaczne 
stosunki z rządem, b y li przecież socyaliści, 
k tó rzy rozumieli, że zarówno pod anarch i
stycznym  płaszczem „radyka lizm u*, jako- 
też pod filistersk im  szlafrokiem  „um iarko 
w anych* b iją  serca w  tak t jednych  i tych 
sam ych dążeń socyalistycznych, że obie 
frakcye  ożyw ione są w  gruncie rzeczy tym  
sam ym  światopoglądem  m arksowskim , spa
czonym jedyn ie  skutkiem  ciąg łych  w aśni 
program owo-taktycznych.

N ajw yb itn ie jszym  z nienależących do 
żadnej frakcy i b y ł tow. d r W ik to r  Ad ler, 
k tó ry  też przedsięwziął mozolną, lecz brze
m ienną w  dobre skutk i pracę zintegrowa
n ia  całego obozu socyalno-demokratyczne- 
go. A d le r w  sferach robotniczych uchodził 
za bogatego burżuja, k tó ry  d la n iew iado
m ych celów  zerw ał ze swoją klasą. W  ów 
czesnej atmosferze c iąg łych  podejrzeń, na 
tu ra ln ie  nie dowierzano m u i, ja k  s tw ier
dza tow. Rese l (d aw n y  „ra d y k a ł* ) w  swo
ich  wspom nieniach, przypuszczano nawet, 
że zbliża się do socyalistów  z polecenia 
rządu. A d le r wszakże pierwszem i trudno
ściam i się nie zrażał. Sko rzysta ł z abso
lutnego praw ie  zaniku ruchu w  1885 r. i 
zaczął organizować dyskusyjne zebranka 
w yb itn ie jszych  towarzyszów z obu stron, 
chcąc przygotować grunt d la możliwego 
współdziałania. Z  m im owolną pomocą przy
szedł A d le row i sam Taafe. Przygotow ał 
on m ianow icie projekt u s taw y przeciw so- 
cyalistom  i przedłożył ją  parlam entowi. 
W te d y  A d ler przy poparciu w o lnom yślnych  
posłów (wśród nich b y ł dzisiejszy socyali- 
sta Pernersto rfer) zorganizował w ie lk ie  
zgromadzenie protestujące, na  którem  i ra- 
d yk a li i  um iarkow an i zgodzili się na jedną 
rezolucyę, tem  znam ienniejszą, że zaw ie
ra ła  ustęp o stosunku socyalnej demokra- 
c y i do parlam entaryzm u. P o  tym  wstęp
nym  kroku, a nadspodziewanie zw ycię
skim , gdyż projekt Taafego został cofnięty, 
A d le r  przystąp ił do w yd aw an ia  pisma 
„G le ichh e it*  (Rów ność), które nie będąc 
organem  żadnej z frakcy j, zaspakajało po
trzeby obu.

P ism o to zyskało powszechne uznanie, 
i p raca A d le ra  raźnie posuw ała się na 
przód. Zaw iązu jąc w b rew  prześladowaniom  
po licy jnym  coraz liczniejsze konspiracyjne 
stosunki z grupkam i obu frakcy j w  W ie 
dniu i na p row incyi, n iezm ordowany ini- 
cya to r zjednoczenia opracow ał program  
p arty jny , k tó ry  ja k  A d le r w  hum orystyczny 
sposób opowiada, z yska ł b łogosław ieństwo 
K a ro la  K a u tsk y ’ego, obecnego wówczas w  
W iedn iu .

Pozostaw ało  ty lko  zwołać zjazd, na któ- 
rym b y  planowane zjednoczenie stało się 
nareszcie faktem  dokonanym  i k tó ry  p rzy 
ją łb y  ów  Ad lerow sk i program, skromnie 
nazw any d la n iedrażnienia antagonistów 
„w yjaśn ien iem  zasad*. Porozum ienie się 
przedstaw icieli poszczególnych organizacyj 
co do zjazdu odbyło  się w  romantyczno- 
sp iskow ych w arunkach, za Reichenbergiem , 
w  ciem ną noc u  stóp góry. Tow . R ieger, 
pisząc wspom nienia z pó łnocnych  Czech, 
dodaje nawet, że podczas tego spotkania 
rozstaw ione b y ły  na daleką przestrzeń 
czaty.

Ostatecznie miejscem zjazdu obrano Hain- 
feld, siedzibę małej, lecz sprężystej orga- 
n izacyi, jed yn ie  zresztą dlatego, że tam e
czny m łody starosta hr. Auersperg  (n ie 
daw n y  m inister ro ln ictw a) b y ł jednym  z 
najprzyzwoitszych ówczesnych urzędników.

Tow . Rese l opow iada dużo niezm iernie 
c iekaw ych  i w eso łych  szczegółów o oso
bach, które b ra ły  udział w  zjeździe, m ię
dzy innem i o K au tskym  i Auerze, k tó ry  
reprezentował n iem iecką socyalną demo- 
k racyę . Charakterystyczne jest we wspo
m nieniach Res la  następujące zdanie: oto 
w ys iad a  z pociągu b londyn o łagodnym  
w yraz ie  tw arzy, dobrodusznie uśm iechnię
ty  —  to „ra d yk a ł*  H ybesz; tuż obok niego 
o zuchw ałym  w yglądzie postać z najeżo
n ym  zarostem, w  szerokim kapeluszu, 
w ło sy  rozczochrane —  to „um iarkow any* 
W e ig u n y .

D. 3 listopada 1888 r. „G le ichh e it*  ogło
s iła  w ezwanie na zjazd, a  w  noc S y lw e 
strow ą jedność party i b y ła  rzeczą doko
naną. I  oto po 20 latach wytężonej pracy, 
w ie lu  porażek, lecz liczniejszych zwycięstw , 
po gruntownem  przebudowaniu organiza
cy j na zasadach federacyi narodowościo
wej, o lbrzym ie zastępy socyalnej demo- 
k racy i w  A u stry i opanow ały  wszystkie 
p raw ie dziedziny życia społecznego w  pań
stw ie i w  nieprzejednanej w a lce z kap ita 
lizm em w iodą k lasę robotniczą narodów 
A u s try i ku  w yzw o len iu  ekonomicznemu,
politycznem u i narodowemu.

** *
W  epoce zjazdu Hainfeldzkiego szerszy 

ruch robotniczy w  G a lic y i jeszcze nie 
istn ia ł. W  K rakow ie  żyw e b y ły  jeszcze 
tradycye  W aryń sk iego  i ca ła  akcya  so- 
cya lis tyczna nosiła  charakter konsp iracyj
ny, ta jny. Natom iast we Lw o w ie  trzym ano

się metod pó łjaw nych  i zorganizowane 
g rupy robotnicze skup ia ły  się około dw u
tygodnika „P ra ca * . Rzecz natura lna, że 
wobec tego kontakt socyalistów  lw ow skich  
z ruchem  ogólno-austryackim  b y ł żyw szy, 
niż w  K rakow ie . To  też na zjazd zjedno
czeniowy, k tó ry  do tyczy ł g łów nie  tow a
rzyszy niem ieckich i czeskich, p rzyb y ł t y l 
ko jeden polski delegat. B y ł  n im  tow. N. 
T e l z ,  k tó ry  m ia ł m andat od robotników  
lw ow skich .

Zjazd H ain fe ldzk i siln ie oddziałał na 
rozwój socyalizm u w  G a licy i. Ju ż  w  roku 
następnym  rozpoczyna się u nas jaw n y , 
o m asow ym  charakterze ruch robotniczy.

Komu się to dziw ić?
„S ło w o  polskie* w ypada n iek iedy z ro li 

pisma, upraw iającego p p is law izm , i tu  i 
ówdzie notatkę um ieści —  z oburzeniem 
na braci-m oskalofilów.

W  piśm ie, żyjącem  fałszem, tak ie  „lap- 
susy* zdarzać się muszą... W ię c  i  w  nu
merze 605 „neosłow iańskiego* organu znaj
dujem y taką zabłąkaną kroniczkę, pod ty 
tu łem : „D o  dziejów propagandy rosyjsk ie j 
w  G a licy i* . Poda jem y ją  tu w  przedruku 
z k ilkom a słowam i kom entarza:

„Staraniem jednej z najstarszych instytu- 
cyj ruskich, instytutu stauropigialnego, w y 
chodzi od szeregu lat kalendarz „Wremen- 
nik*. Obecne jego wydanie jest jaskrawą pro
pagandą rusofilstwa. Nowele i opowiadania 
w języku rosyjskim; m iary i wagi rosyjskie 
obok austryackich. Prawnicze pouczenia i for
mularze dostosowano bynajmniej nie do u- 
staw austryackich, ale rosyjskich! Oczywi
sta, znaleziono miejsce na opis geograficzny 
Rosyi, który p.im eszczono dokładnie i obszer
nie ; rosyjskie tradycye kultywuje się w  ob
szernych informaeyach o panującym tam do
mu, a czyni się to z taką dokładnością i pre- 
cyzyą, iż przy każdym członku rodziny car 
skiej podano kiedy się ożenił, a nawet kiedy 
obchodzi swe imieniny.

Wcale interesująca jest kronika zdarzeń 
ruskich. Ta kronika notuje, iż odbył się 
„ z j a z d  s ł o w i a ń s k i  w P r a d z e ,  n a  
k t ó r y m  p r z e d s t a w i c i e l e  p a ń s t w a  
r o s y j s k i e g o  i R u s i  C z e r w o n e j  t w o 
r z y l i  j e d n ą  g r u p ę * .  Nieproporcyonalnie 
wiele miejsca zajmuje o p i s  p o b y t u  g o ś c i  
s ł o w i a ń s k i c h  w e  L w o w i e .  „Pie lgrzym 
kę wielu halicko ruskich włościan do Pocza- 
jewa i Kijowa* przedstawiono jako fakt o- 
gromuie radosny. Jest to \(ręcz szerzedtfc 
prawosławia przez wydawnictwa grecko ka- 
tolickiej instytucyi cerkiewnej.

Na podniesione przeciw kalendarzowi za
rzuty, jego redaktor p. Semen Bendasiuk od 
powiada sprytnie, że uczynił to wszystko ku 
wygodzie odbiorców „W rem ennika*. Odbior
cy jego mieszkają zarówno w  Galicyi, jak w 
Rosyi: śladem więc kalendarzy niemieckich, 
które obok informacyj austryackich umie
szczają informaeye dotyczące niemieckiego 
państwa, pomieścił również wiadomości o Ro
syi, bez których dziś żaden najbardziej za 
żarty ukrainofil się nie obejdzie.

„Obecnie — pisze p. Bendasiuk —  nikt kto 
szczerze wyznaje jedność Rosyi, mieszkający 
tak w  Rosyi, jak w  Galicyi, nie może nie 
wiedzieć, gdzie Kostroma lub Tambow. — 
Owszem, z takiego postawienia kwestyi, czyn
niki decydujące zrozumieją, że my, galicyj
scy Rosyanie, otwarcie i bez obsłonek w y 
znajemy najściślejszy związek narodowy i 
kulturalny z Rosyanami w  Rosyi, podobnie 
jak inne narodowości austryackie mają swych 
współplemieńców w  obrębie sąsiednich mo- 
narchij — i umiemy być wiernym i poddany
mi tego państwa, do którego prawnie nale 
żymy*.

Pomijając aluzye do Polaków, z których 
położeniem politycznem pragnie się perfidnie 
n i e i s t n i e j ą c a  w  G a l i c y i  n a r o d o  
w o ś ć  r o s y j s k a  p o r ó w n y w a ć  —  mu
simy być wdzięczni p. Bendasiukowi za cen
ne i otwarte przyznanie: tem same.m stwier
dził, że p r o p a g a n d a  r o s y j s k a  k w i 
t n i e  mimo wszystkie staroruskie zaprzecze
nia między ludem ruskim i że na usługi t e j  
r d z e n n i e  r o s y j s k i e j  p r o p a g a n d y  
s t o j ą  t a k  p o w a ż n e  i n s t y t u c y e ,  j a k  
i n s t y t u t  s t a u r o p i  g i a l n  y “ .

T y le  „S ło w o  polskie*...
Otóż poprostu cynizm  cynizm em  w  tej 

notatce pogania... „S ło w o  polskie* oburza 
się, iż m oskalofile w  swoim  „W rem enni-  
k u “ zachw yca ją  się zjazdem praskim , k tó ry  
samo, przeszedłszy na panslaw izm , re 
k lam owało, jako  now ą zorzę wszechsłowiań- 
ską; dziw i się, iż tak w iele m iejsca po
św ięcają pobytow i em isaryuszów rosyjsk ich  
we Lw ow ie , a przecież „pa tryoc i polscy* 
tych  em isaryuszów, jako  drogich gości, fe 
tow a li !

Co zaś najbardziej o cynizm  potrąca, to 
zdziwienie, że „W rem en n ik *  Bendasiuka 
uw aża m oskalofilów  za Rosyan , że praw i 
o istnieniu ludności rosyjsk iej w  G a licy i.

Czyżby to b y ły  oryginalne, dotąd nie- 
słyszane tw ierdzenia jak iegoś Bendasiuka? 
Czyż tego nie głoszą jaw n ie  i nie od dziś 
inn i m oskalo file? Czyż zresztą nie prok la

m ow ała  tego młodzież wszechpolska po 
zam achu Siczyńskiego, czy nie p ierw szy 
poseł narodowo-dem okratyczny Buzek  da
w a ł zachętę menerom m oskalofilskim , aby 
zdjęli sw ą maskę, ab y  precz odrzucili f i
gow y listek  jak iegoś „fils tw a* i  wręcz za 
M oskali się og łosili? M ia ł to b yć  machia- 
w elsk i pom ysł celem osłab ienia Ukraińców.

I  po tem  wszystkiem  „S ło w o  polskie* 
z m iną n iew in iątka udaje, że dopiero z ka 
lendarza jakiegoś Bendasiuka dowiedziało 
się, że „propaganda rosy jska  kw itn ie  m ię
dzy ludem  ruskim *.

G d yb yśm y tę naiwność i ślepotę brać 
m ieli na seryo —  w  całej rozciągłości —  
m usie libyśm y poradzić redakcy i „S ło w a  
polskiego*, czerpiącej sw ą znajomość sto
sunków z kalendarzy, ażeby ja k  najw ięcej 
tych  w yd aw n ictw  kupow ała  i studyow ała , 
a może dow ie się i w ie le in nych  rzeczy, 
o k tó rych  się je j filozofom nie śniło...

M A Ł Y  F E U E T O N .
C ZESŁA W  WROCKI.

NOC SYLWESTROWA.
Na zegarach kościelnych wież i gmachów 

publicznych wielkiego miasta biła północ. 
Długo brzmiały w  powietrzu spiżowe dźwię
ki dwunastu uderzeń, zwiastując ludziom na
dejście Nowego Roku. Miasto tej nocy, —  je 
dynej nocy, która przynosi wszystkim, tak 
dumnym, „urodzonym dobrze* i sytym, któ
rym  na im ię: n i e l i c z n i ,  —  jak  i wszyst
kim wydziedziczonym i nędznym, którym na 
imię: m i l i o n  —  nowe nadzieje i złudy, pełne 
było życia, ruchu i wrzawy. Ulice roiły się 
wesołym tłumem, restauraeye i kawiarnie b ły
szczały światłem, brzmiały muzyką i hałaśli
wą wrzawą.

Wszędy huczał wesoły śmiech, okrzyki no
worocznych życzeń, ochrypły śpiew podocho- 
conych trunkiem i nadzieją, turkot przeje
żdżających dorożek, pozajmowanych przez 
strojne kobiety i w ykw intaych panów, w ita
jących wrzaskliwie a bezmyślnie Nowy Rok, 
choć dla wielu z nich miał się od upłynio- 
nego różnić tylko ostatnią, zmienioną o je
dną jednostkę cyfrą... Lecz któż o tem m y
ślał !... Wszakże to Nowy Rok, Nowy Rok:,a 
więc nowa nadzieja, nowa stawka w  grze, 
życiem zwanej, zapowiedź choć niejasna, ale 
dziwnie k o n i e c z n a ,  całego szeregu powo
dzeń, całego potopu szczęśliwości, mających 
zmienić do gruntu bieg życia dotychczaso
wy... Nowy Rok, a więc cały gmach nowych 
i niedorzecznych złudzeń!...

A  jeśli byli w  tem mieście, rozszalałem w 
tę noc jedyną, tacy, którzy nie umieli się 
cieszyć ni łudzić, to kryli się gdzieś w pod
ziemiach swego smutku, w  grobach swej nie
wiary, w  nieprzeniknionych cieniach swej 
beznadziejności...

A może takich w  tę noc szału zgoła nie 
było ?.,.

* * *

Tuż pod oknami jednej z bardziej uczę
szczanych kawiarń, oświetlonej rzęsiście i po 
sam brzeg weselącym się wypełnionej tłu
mem, chodziła tam i nazad po chodniku pro 
stytutka. Szminka i puder, grubo na twarz 
nałożone, nie zdołały przykryć bez śladu 
zmarszczek około oczu, ni zawiędłej, niemal 
starej, odświeżyć twarzy. Niegdyś twarz ta 
mogła być piękną. Dziś —  życie wypisało 
już na niej głębokim rylcem swe piętno. 
Działaniem atropiny szeroko rozwarte źreni 
ce gorzały tajemniczo w  głęboko zapadłych 
oczodołach. Chude i od kilkunastostopniowe 
go mrozu drżące ciało okrywała suknia śmie
sznie obwisła, stara i nędzna. Ufryzowaną 
zalotnie głowę szpecił do reszty pomięty ka
pelusz, nastroszony jaskrawetni, a brudnemi 
szmatkami i wielkiem, niegdyś białem piórem,
które chwiało się fantastycznie, z jakąś iro
nią cierpką, przy każdem poruszeniu głową. 
Dziewczyna musiała mieć lat powyżej trzy
dziestu. Chodziła niecierpliwie wzdłuż jasno 
oświetlonych okien, to stojąe w  smudze świa
tła, padającej z okna na chodnik, to kryjąc 
się znów w  cieniu, lub przechodząc na dru 
gą stronę ulicy, przyczem wysoko i zalotnie 
podnosiła wystrzępioną u dołu w dziwaczne 
frędzle suknię. I  wówczas błyskały w  świe
tle okien wydarte bezwstydnie mrokom okry
wających ją szmat, nagie nogi, osłonięte je 
no powykrzywianym i i mocno podartymi 
trzewikami.

Twarz prostytutki mówiła:
...Oto noc Sylwestrowa, baehancka noc, 

rozbudziła na nowo i w mojej duszy przy 
gasłe nadzieje... Żołądek mój, który oddawna 
ciepłej nie czuł 3trawy, kurczy się tej godzi
ny boleśnie na samo wyobrażenie potraw, 
które odurzony trunkiem i czarem mych oczu 
dzisiejszej nocy kochanek przedemną rozrzu
tnie postawi...

...Czyiiżby i ta noc, jedyna noc powsze
chnego wesela i szału, przeminąć miała dla 
mnie tak samo nędznie, smutno i okrutnie, 
jak tyle, tyle noey upłynionych?...

...Jakżeż mogę uwierzyć oczom waszym, o 
okrutni, żem jt,ż „wypadła z obiegu*, jako 
moneta stara, zużyta i wycofana?...

...Oto przeszłość moja pełna szału, miłości 
i powodzenia —  dla mnie jeszcze nie prze
minęła, jako godzina upłyniona i w  czeluść 
czasu zapadła...

...Oto żyję, pragnę i czekam...

...Ciało moje jeszcze białe i gorącem być 
umie i rozkoszy zna kunszt, jak żadna z 
mych współzawodnic młodszych i szczęśli
wych.

...Jeno strawy mu dajcie i spoczynku, je 
no dajcie mu piękne szaty...

O, nie przekonacie mnie, w y  okrutni i  u- 
pragnieni, że czas mej młodości i piękności 
minął bezpowrotnie!...

Nie przekonają mnie spojrzenia wasze, mi
jające mnie z obojętnością okrutną lub okru
tniejszą jeszcze wzgardą!...

Za wzgardę płacę wam i ja  nienawistną 
wzgardą; za litość umiem i ja płacić wam li
tością...

O głupcy! jakżeż gorąco ścigałyby mnie 
oczy wasze, gdybym szeleściła jedwabiami, 
lub przejeżdżała w  powozie szeroko rozpar
ta, gdyby kapelusz na mej głowie krzyczał 
do was, że setki cale kosztuje!...

Jakżeż żebrałyby mnie wówczas oczy wa
sze, ileż obietnic i przysiąg wyszeptywałyby 
usta wasze!

0  podli głupcy!...
Lecz oto suknia moja nędzna, szpetny ka

pelusz na mej głowie i nędza wyziera z moich 
oczu...

1 dlatego to mijacie mnie obojętnie lub ze 
wzgardą!...

Lecz mniejsza o to, mniejsza o to; byle 
dziś, w  Sylwestrową noc, jedyną w  roku noc, 
poszaleć, jak inni, napełnić czczy żołądek 
strawą ciepłą i posilną, rozłożyć się na mięb- 
kiem i czysto zaBłanem łóżku, w  dużym i 
ciepłym pokoju i zapomnieć o świecie ca
łym !...

Och, niechby to był choćby schorowany 
starzec, tulący do mych ust bezzębne swe 
wargi!... Za ciepłą strawę, za czyste łóżko, 
za byle co, za jeden jedyny giest: „chodź ze 
mną*... dam mu całe piekło rozkoszy, dam 
mu wyuzdanie, którego nigdy dotąd nie za
kosztował!...

M ów iły błyszczące oczy prostytutki, wbi
jające się z rozpaczliwą tęsknotą w  twarz 
każdego przechodzącego mężczyzny...

A  ludzie wchodzili i wychodzili z kaw iar
ni, w itali się i żegnali, ściskali sobie ręce, 
życzenia noworoczne wzajem sobie składając 
uszczęśliwieni niedorzecznie i rozkrzyczani; 
mijali ją  młodzi i starzy, piękni i szpetni; 
ten i ów zajrzał z bezczelną ciekawością w  
jej oczy; lecz nikt się do niej nie zbliżył, 
nie szepnął jej w  ucho n ikt: „chodź ze mną*... 
Każdy, spojrzawszy, mijał ją  obojętnie lub u- 
rągliwy śmiech wzgardy w  samą twarz jej 
ciskał; wówczas prostytutka zaciskała zęby 
i pięście i mamrotała zajadłe przekleństwa.

Przebrzmiała już dawno godzina druga i 
trzecia z przeciągłym pojękiem na zegarach 
wież w y b iła ; na ulicach miasta robiło się co
raz puściej, ciszej i chłodniej, a dziewczyna 
chodziła wciąż jeszcze pod oknami wyludnia
jącej się zwolna kawiarni. Drżała z zimna; 
po wymalowanej i upudrowanej twarzy ście
kały grube łzy, ścierając z niej róż i puder, 
i czyniąc ją  tem starszą, jeszcze bardziej zu
żytą, jeszcze ohydniejszą...

Położenie na Bałkanie.
Z parlamentu tureckiego.

Konstantynopol. N a wczorajszem  posie
dzeniu Izb y  postanowiono ogłosić w e 
w szystkich  gm inach adres.

Prezyden t podał do w iadom ości interpe- 
lacyę  dep. Dżahida i um ieścił ją  na po
rządku dziennym. K ilk u  m ówców prote
stowało przeciw  temu, zarzucając p rezy
dentow i naruszenie regulam inu, skoro um ie
szcza on na porządku dziennym  interpe- 
lacye  bez zapytania Izby. Dep D ż a h i d  
i inn i bronili postanowień prezydenta. Dep. 
D  o z e f f (B u łg a r) żądał o tw arc ia  dys- 
kusyi.

Po  d ysku sy i w iększość rozstrzygnęła, że 
p r e z y d e n t  n i e m a  p r a w a  ustalać po
rządku dziennego bez u ch w a ły  Izby. P o 
stanow iono um ieścić in terpelacyę na po
rządku dziennym  dzisiejszego posiedzenia.

Rów nież dziś znajdzie się na porządku 
dziennym  in terpelacya dep. Cosmidisa, 
k tó ry  dom agał się od m inistra spraw  w e
w nętrznych w yjaśn ień  w  spraw ie w ta r
gnięcia jednego indyw iduum  do pałacu n a 
stępcy tronu, i zarządzenia, ab y  położyć 
kres licznym  kradzieżom w  Konstan tyno 
polu.

P r e z y d e n t  podał do w iadom ości, że 
su łtan dziś w ieczorem  urządza w  Iidiz- 
kiosku obiad ga low y dla wszystkich depu
tow anych. Podczas d ysku sy i nad cerem o
n ia łem  w  czasie bajram u w  pałacu  w y ra 
żono przekonanie, że prezydenci senatu i 
Izb y  iść m ają przed w ie lk im  wezyrem , a l
bowiem  parlam ent jest najw yższą w ładzą. 
Prezyden t ośw iadczył, że w ie lk i w ezyr po
siada w yją tkow e stanowisko. Postanow io
no pozostać przy dotychczasowym  zw y 
czaju i w ie lk i w ezyr postępować będzie na 
przodzie.



W ko ń cu  Izba uchw aliła  przesiać do 
W ło ch  kondoleueyę z powodu katastrofy 
w  S ycy lii.

M łodotureeki deput. D  ż a h i d wniósł w  
kance la ry i Izb y  i n t e r p e l a c y ę  w s p r a -  
w i e  z a g r a n i c z n e j  p o l i t y k i  T u r 
c y  i. In terpelant domaga się, ab y  w ielki 
w ezyr dał w yjaśn ien ia  o s t o s u n k a c h  
z A u s t r y ą  i B u ł g a r y ą ,  oraz w  spra
w ie  K re ty , o której mimo, iż ją  m owa 
tronowa przemilcza, jest m owa w  adresie 
senatu. Pogłoski w  tej spraw ie są niepo
kojące.

Konstantynopol. Ja k  dzienniki donoszą, 
z powodu św ięta bajram u dzisiaj rozpo
czyna Izba ferye, które trw ać będą ca ły  
tydzień.

Przygotowania Czarnogóry.
Ssionika. W ed le  doniesień z sandżaku, 

nad granicą czarnogórską daje się zauw a
żyć r u c h  n i e p o k o j ą c y .

Układy między Turcyą a Bułgaryą.
Zofia. Ponow ne w ysłan ie  delegata do 

Konstantynopola nastąp iłoby ty lko  w  ta 
k im  razie, gdyby rząd bułgarski w ezw any 
b y ł do lego z Konstantynopola, co jednak 
dotąd n i e  n a s t ą p i ł o .
Wydalanie dziennikarza rosyjskiego z Bośni.

Sarajewo. Korespondent „N . W rem ia*  A n 
toni B e r e z o w s k i ,  k tó ry  onegdąj przy
b y ł z M ostaru , z powodu rozpuszczania 
fa łszyw ych  i n iepokojących w ieści o B o 
śni i Hercegow inie, został w yd a lon y  i od
staw iony najbliższym  pociągiem do gra
nicy.

Strajk urzędników.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że 

350 u r z ę d n i k ó w  l i s t  y c y w i l n e j  
r o z p o c z ę ł o  s t r e j k .  Zam ierzają oni 
d e m o n s t r o w a ć  przed Po rtą  i p arla 
mentem.

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
W  3 lata po strasznym  w ybuchu W ezu 

wiusza, k tó ry  poch łonął k ilk a  tys ięcy  żyć 
ludzkich i zniszczył szereg kw itnących  m iej
scowości, naw iedzone zosta ły południowe 
W ło c h y  i wschodnie wybrzeże S y c y lii k a 
tastrofą trzęsienia ziemi, jedną z na jw ięk 
szych w  kra ju  tym , tak  często będącym  
w idow nią tak ich kataklizm ów. W  połącze
n iu z trzęsieniem ziemi przysz ły fa le  mor
skie i pożar, które zniszczyły to, co p ie rw 
sza katastrofa zostaw iła; następstwem  jest 
zniszczenie p racy  ludzkiej, nędza i głód, 
sm utny obraz k ra in y  n iedawno jeszcze k w i
tnącej.

S y c y lia  ze sw ą drugą stolicą M  e s s y  n ą 
jest starym  krajem  cyw ilizow anym , k tó ry  
jeszcze w  legendarnych czasach wędrów ek 
greckich od g ryw a ł znakom itą ro lę ; obecnie 
jeszcze jest to kraj będący celem w yc ie 
czek tys ięcy  tu rystów  z całego świata. 
P rz y  ca łym  sw ym  nieokie łznanym  tempe
ram encie po łudn iow ym  okazała ludność 
ka lab ry jska  i sycy lijska  w  ostatnich cza
sach zdrową chęć do postępu, stopniowo 
zaczynało znikać stare zaniedbanie i w y 
twarzać się nowe życie, połączone z han
dlem i przem ysłem , aż przyszła katastrofa, 
k tó ra na dziesiątki la t zrobi przerwę w  dal
szym rozwoju.

Szczegóły katastro fy  podają od 2 dni 
obszerne telegram y, które dają dokładny 
obraz zniszczenia, oraz w skazu ją na krok i 
poczynione dla niesienia pom ocy pozosta
łe j przy życiu ludności. Chcem y ty lko  po
dać obraz 3 miejscowości, które najw ięcej 
u c ie rp ia ły : M essyny, Catan ii i Palm i.

M e s s y  n a  jest drugiem z rzędu co do 
w ielkości m iast sycy lijsk ich  i liczy 160.000 
m ieszkańców. Po łożona nad cieśniną mes- 
syńską, sław ną w  starożytności „S c y llą  
i C haryb d ą", rozciąga się częścią na w y 
brzeżu morskiem, częścią u stoków gór. 
M essyna jest obecnie silną fortecą, a port 
je j może dać schronienie 1000 okrętów ; 
to też panuje w  niej ż yw y  ruch handlowy. 
M iasto m a w iele starych budowli, z któ
rych  najsławniejsze s ą : katedra pochodząca 
z r. 1197, un iw ersytet założony w  r. 1549, 
szkoła m arynarska, technika i w ie le  pa ła 
ców p ryw atnych . Ju ż  k ilkakrotn ie  miasto 
nawiedzane b y ło  katastrofam i, z k tó rych  
najw iększem i b y ł y : trzęsienie ziemi w  roku 
1783, którego o fiarą padła połowa miasta; 
dalej w  r. 1823 naw iedziła  i zniszczyła 
m iasto powódź morska, a później przecho
dziło ono większe i mniejsze katastrofy.

Założenie M essyny przypada na r. 396 
przed Chrystusem , a założycielam i m ieli być 
em igranci greccy. Razem  z państwem  rzym- 
skiem  przechodziła ona różne koleje; w  now 
szych w iekach  w a lczy li o jej posiadanie 
razem z ca łą  S y c y lią  Francuz i i H iszpa
nie, a dopiero w  r. 1848 została w łączona 
do W łoch .

C a t a n i a  liczy 150.000 m ieszkańców 
i należy do najpiękniejszych m iast połu

dnia. Po łożona w  najurodzajniejszej części 
w yspy, prowadzi bardzo ożyw iony handel, 
a un iw ersytet jej na leży do najstarszych 
i najs łynniejszych w e W łoszech. O ile z te
legram ów można sądzić, Catan ia nie ule
g ła  katastrofie w  tych  rozm iarach co M es
syna.

P a l m i ,  które po M essyn ie  najbardziej 
ucierpiało, ledwo zaczęło się po katastro 
fie  z r. 1905 odbudowywać. Je s t  to m ia
steczko o 13.000 m ieszkańców, s łynące 
we W łoszech  ze sw ych  w inn ic i sadów po
m arańczowych.

Dalsze szczegóły o trzęsieniu ziemi we 
W łoszech  połudn iow ych i o strasznych sku
tkach tej katastro fy  donoszą następujące 
ś w i e ż e  t e l e g r a m y :

Zniszczenie Messyny.
Miietto. Wiadomości z Messyny stwierdzają, 

że p o ż a r  t r w a  t a m  d a l e j .  Ruch w  mie
ście zupełnie uniemożliwiony z powodu sto 
sów gruzów, pod którymi znajduje się poło
wa ludności. Dwóch trzecich oficerów i za 
łogi dotąd nie odnaleziono. Lekarz okręgowy 
zabity, dyrektor szpitala wojskowego zranio
ny. Główna rura wodociągowa pękła.

Palermo. Garnizon Messyny poniósł zna
czne straty. Koszary św. Heleny, w której 
pomieszczone były 3 kompaaie, zostały zu 
pełnie zniszczone, tylko 20 ludzi zostało przy 
życiu. Z 89 pułku piechoty tylko 10 ludzi 
zdołało się ocalić. Z 400 strażników cłowych 
zostało tylko 15 przy życiu.

Rzym. Dziennikarz Valore, kierownik filii 
agencyi Stephaniego w Messynie, zginął pod
czas katastrofy. O deputowanych Fulcim i 
Oriklesia i byłym deputowanym Noe brak 
wiadomości. Niejaki Roberto, którego cała 
rodzina zginęła, popełnił samobójstwo.

Rzym. Z Syrakuz donoszą, że angielski o- 
kręt „Eb ro “ przywiózł 60 rannych, pomiędzy 
tymi angielskiego konsula Gastona z Messy
ny, który natychmiast po przybyciu musiał 
się poddać operacyi. Żona i mały synek kon 
sula angielskiego znaleźli śmierć w czasie ka
tastrofy.

Syrakuzy. Angielski parowiec Drakę przy
był tu z Messyny, wioząc na pokładzie 300 
osób uratowanych, w  tern 33 rannych.

Rzym. Deputowany Felice nadesłał z Mes
syny następującą depeszę do C atan ii: „Orga
nizujcie eskadrę ochotniczą i przysyłajcie 
środki żywności, bo l u d n o ś ć  g i n i e  z 
g ł o d u .  Uciekających do Catanii przyjmijcie 
z braterską m iłością; jeżeli brak mieszkań, 
niechaj poszczególne rodziny w Catanii przyj 
mą po jednej rodzinie z Messyny".

Zniszczenia Reggio di Calabria.
Rzym. Do „Messagero" donoszą z Catlan- 

zaro : Do północy nie uzyskano połączenia 
z Reggio di Calabria. Obawiają się, że los 
Reggio jest jaszcza gorszy niż Messyny.

Prefekt z Reggio telegrafuje: Zdołałem się 
uratować z prefektury, która już prawie za
padła się. Dzielnica prefektury, centrum mia
sta leży W gruzach. Nienaruszone pozostały 
tylno małe wiile na drodze do Campi, które 
są zbudowane wyżej. Zamek, zakład licealny 
i wspaniała katedra zawaliły się. Z g i n ę l i  
p r a w i e  w s z y s c y  u c z n i o w i e  semi-  
n a r y u m .  Koszary zapadły się. K i l k u s e t  
ż o ł n i e r z y  z a b i t y c h .

Wszyacy zbiegowie z Reggio stwierdzają, 
że w  katasirofie z g i n ę ł o  w i e l u  l u d z i .  
Ci, którzy uszli z życiem, są bez dachu i bez 
środków żywności.

Rzym. Do „Tribuny" donoszą z Monte 
leone: Bezpośrednio po trzęsieniu ziemi fale 
morza zalały Reggio aż po Corso Garibaldi. 
D o m y  s t o j ą  p o d  w o d ą  aż  po  p i e r w 
s z e  p i ę t r o .  Całe ogrody oliwek zalało mo
rze. S p u s t o s z e n i e  w R e g g i o  t a k i e  
s a m o  j a k  w  M e s s y n i e .  W ybuchy gazu 
poczyniły straszne szkody. Z a b i t y c h  j e s t  
p r z e s z ł o  1800 ł u d ź  i. W ielka liczba po
dróżnych, którzy czekali na dworcu odejścia 
pociągu, znalazła śmierć wśród gruzów dwor
ca. Szyny zniszczone na przestrzeni 18 kim. 
Wszystkie dworce około Reggio w gruzach. 
Szaleje straszna burza. Łódź torpedowa, która 
miała zawieźć chleb do Messyny, musiała za
winąć do portu Santa Venere.

Cati&nzaro. Jeden ze zbiegów z Reggio
opowiada, że trzęsienie ziemi było bardzo 
silne. Ludność, wydając, okrzyki rozpaczy, 
starała się szukać ocalenia w ucieczce. Za 
mek i katedra z łoskotem ssę zapadły. Nadto 
fale morza spiętrzyły się ogromnie i z a l a ł y  
c a ł e  d z i e l n i c e  m i a s t a .

Czterech strażników cłowych, którzy tu 
przybyli, opowiadają że linia kolejowa mię 
dzy Lassaro a Reggio jest przerwana. Między 
Reggio a Marina połączenie kolejowe zni- 
szczone.

Monte Loono. Zbiegowie, p rzyb yw ający  
tutaj z Reggio, opowiadają o z n i s z c z e 
n i u  m i a s t a .  Dzielnica, położona nad 
morzem, znikła z powierzchni ziemi. B u r

mistrz i deputowany Tripepi zginęli. Z g i 
n ę ł o  2000 l u d z i .

Reggio di Calabria. K ró l z m inistram i Or- 
landem  i Berto lin im  p rz yb y ł tutaj i od
w iedził rannych , poczem w siad ł do łodzi 
i oglądał szkody, wyrządzone nad w ybrze
żem, przekonywując się o ich o g  r  o m n y  c h 
r o z m i a r a c h .

P rz yb y ł tu p ierw szy z okrętów, w y s ła 
nych  celem niesienia pomocy, m ianowicie 
pancernik „N ap o li". Sk lepów  ze środkam i 
żywności strzeże wojsko przed rabun
kiem.

Skazan i na ciężkie k a ry  więzienne, zo
stali przewiezieni na pokład pancernika 
„N ap o li", innych  zaś w ięźn iów  wypuszczo
no. Przystąp iono już do grzebania zwłok.

Reggio di Calabria. K ró l w ystosow ał do 
prezydenta m inistrów  telegram, w  k tó rym  
podaje mu do wiadomości, że znalazł R eg 
gio di C alabria  d o t k n i ę t e  t y m  s a 
m y  m l o s e m ,  co  M e s s y n ę  oraz donosi, 
że okręt rosyjsk i z 500 rannym i przybędzie 
ju tro  do Neapolu, gdzie należy poczynić 
przygotowania, ab y  można b y ło  przewieźć 
rannych  do szpitala.

Reggio di Calabria. D ługa przestrzeń od 
Lassaro  do Reggio przedstaw ia o k r o p n y  
o b r a z  s p u s t o s z e n i a .  Z  m a łych  w ło 
ściańskich domów n i e  p o z o s t a ł o  n a 
w e t  g r u z ó w ,  bo sp łuka ły  je  fale morskie. 
Ogromne la sy  pom arańczowe zniszczone. 
W  niektórych m iejscach, fa le  m orskie z a 
l a ł y  l ą d ,  na przestrzeni k ilkuset metrów. 
Na drodze z Lassaro  do Reggio spotyka 
się liczne osoby, które udają się do La s 
saro, skąd ruch ko le jow y znowu zostanie 
przyw rócony.

W ie ś  B o c c a l e  j e s t  z n i s z c z o n a .  
W  pobliżu morza spustoszenia są najwię- 
sze. M osty koło Pe laro  zostały zerwane; 
taksam o szyny kolejowe zostały zniszczo
ne przez fale.

Zniszczenie Palmi.
Rzym. „Corriere dTtalia" ogłasza następu

jącą depeszę biskupa z Miletu, który udał się 
do Palmi, celem niesienia pomocy nieszczę
śliwym : Przybyłem do Palm i i znalazłem 
miasto c a ł k i e m  o p u s z c z o n e .  Straty 
trudno obliczyć. Niepogoda powiększa jeszcze 
rozmiar katastrofy. Kilkuset zabitych już w y 
dobyto z gruzów, ale w i ę k s z o ś ć  n i e  
s z c z ę ś l i w y c h  leży jeszcze pod gruzami 
miasta. Także L e n t i n a r a ,  S a n t a  E u f e  
mi  ą i S i n a p o l i  z o s t a ł y  z n i s z c z o n e  
i znajdują się w podobnie opłakanym stanie, 
jak Palmi. Przyślijcie wojsko na pomoc, 
chleba dla głodnych i drzewa na budynki 
dla pomieszczenia tych, którzy pozostali przy 
życiu, a którzy błąkają się obecnie wśród 
ruin miasta.

Csttanzaro. Przybyło tu 40 więźniów pod 
eskortą karabinierów. Jak  oni opowiadają, 
Palmi jest zupełnie zniszczone. Koszary legły 
w gruzach. Jeden kapitan i jeden porucznik 
z trudem uratowali swe życie.

Rzym. Wydanie specyalne dziennika „T n  
buna" donosi: W  P a l m i  w y d o b y t o  425 
z a b i t y c h  i licznych rannych. Niewiadomo, 
czy jeszcze więcej ofiar znajduje się pod gru
zami. Ludność obozuje pod golem niebem i 
znajduje się z powodu braku ubrania i środ 
ków żywności w  najgorszem położeniu. —  
W  B a g n a r a  wydobyto 100 z a b i t y c h ,  
w S a n t a  E u f e m i a  1500, w  S e m i n a r a  
400, w  innych miejscowościach po kilku
nastu.

Palmi. Dwie trzecia części miasta sę zni
szczone. Je s t  rzeczą niem ożliwą podać do 
wiadom ości liczbę ofiar.

M iejscowość S e m i n a r a  jest również 
z n i s z c z o n ą .  1500 o s ó b  s t r a c i ł o  
ż y c i e  i ty leż  odniosło rany. S a n  P r o 
k o p  i o i S i n o p o l i  również ucierp ia ły  i 
jest tam  w ie lu  zab itych i rannych.

Straszno cyfry.
Bolonia. Dzienniki donoszą, że podczas ka 

tastrofy z g i n ę ł o  w K a l a b r y i  30 000 
o s ó b ,  n a  S y c y l i i  75.000.

Medyolan. „Seccolo" przynosi wiadomość, 
że w  M e s s y n i e  miało pozostać przy życiu 
tylko 12.000 ludzi. Gdyby wiadomość ta była 
prawdziwą, to w samej M e s s y n i e  zg i  
n ę ł o b y  w c z a s i e  k a t a s t r o f y  148 000 
o s ó b .

Pomoc.
Palermo. Z Messyny nadeszły następujące 

wiadomości: Ranni będą umieszczeni na dwor
cu, którego część ocalała po katastrofie Z Pa 
lermo przybyli lekarze, którzy na pokładzie 
parowca „Królowa Małgorzata" urządzili szpi
tal. W  mieście Towarzystwo Czerwonego 
Krzyża utworzyło baraki dla pomieszczenia 
rannych. Rosyjscy marynarze z podziwienia 
godnem oddaniem się, mimo grożącego nie
bezpieczeństwa, pracują nad ratunkiem.

Rzym. Morgan ofiarował 50.000 franków 
dla ofiar trzęsienia ziemi.

Rzym. Z wielu włoskich portów wyjechały 
okręty, wioząc żywność i odzież dla of.ar 
Władze komunalne, banki i osoby prywatne

subskrybują coraz większe sumy na ofiary. 
Minister spraw wewnętrznych osobiście w y 
daje zarządzenia. W e  wszystkich miastach 
tworzą się komitety ratunkowe. Dzienniki 
ciągle wydają nadzwyczajne wydania. 

Kondolencye.
Wiedeń. Prezydent ministrów bar. Bienerth 

udał się wczoraj do włoskiej ambasady, by 
z okazyi katastrofy w  imieniu austryackiego 
rządu wyrazić współczucie.

Budapeszt. Prezydent sejmu węgierskiego 
wysłał do prezydenta włoskiej Izby telegram 
z głębokiem ubolewaniem w  imieniu narodu 
wę fierskiego.

Berlin. (B . W o lffa ) Prezydent parlam entu 
w y s ła ł do prezydenta Izb y  w łoskiej tele
gram  z w yrazam i współczucia.

Petersburg. (Pe t. A j. teł.) Dum a na wczo- 
rajszem posiedzeniu postanow iła do pre
zydenta Izb y  w łoskiej w ys łać  telegram 
z w yrazam i współczucia.

Dalsze trzęsienia ziemi.
Palermo. N a w ysp ie  U s t i e a  wczoraj 

popołudniu i w ieczorem odczuto dwa silne 
trzęsienia ziemi. Ludność spędziła noc pod 
gołem  niebem.

Rzym. W czora j w G e r a s s e  i M a r i n a  
odczuto nowe trzęsienia ziemi, które do 
reszty zniszczyły kościół.

Rzym. „O ra "  donosi: W e  w torek wieczór 
dało się uczuć ponowne trzęsienie ziemi 
także w  P a l e r m o  i M e s s y n i e .  P rze 
straszona ludność ucieka z M essyny. B u 
dynek m un icypa lny  i hotel Be lw eder w  M es
synie stoją w  płom ieniach.

K R O N I K A .
Kraków , 31 grudnia.

Abonentom i przyjaciołom „Naprzodu" za
syła rodakeya życzenia pomyślnego Nowego 
Roku 

W ĘT  Następny numer „Naprzodu" wyjdzie 
w sobotę 2 stycznia o godz. 9 rano.

Nowiny k ra k o w sk ie .
0 wykolejeniu się pocięgu błyskawicznego,

o którem wczoraj pisaliśmy, donoszą nastę
pujące szczegóły: W yko le iły  się wagon re
stauracyjny i wagon I I  kl., znajdujące się na 
końcu pociągu, na 2 kim. przed Krzeszowi
cami. Maszynista natychmiast usłyszał, że ko
ła stukają po progach i odrazu pociąg wstrzy
mał. Po wyłączeniu tego wagonu pociąg ru
szył dalej ku Krakowowi, dokąd przybył z 
około 2-godzinnem spóźnieniem. Powód w y 
kolejenia ma leżeć w  tem, że krzyżownica 
była zasypana śniegiem, wskutek czego koła 
wozu objęły dwie pary szyn.

Oprócz uszkodzenia trochę naczynia w  wo
zie restauracyjnym szkody niema żaduej.

Sama katastrofa nie pociągnęła zatem ofiar, 
ale w  następstwie z w iny jednego urzędnika 
kolei północnej poszło jedno życie ludzkie na 
marne. Po katastrofie wysłano na miejsce po
ciąg warsztatowy dla wstawienia wykolejo
nego wozu restauracyjnego do szyn. Do u- 
rzędników zajętych dozorowaniem tej roboty 
przyłączył się zupełnie zbytecznie pewien 
urzędnik stacyi krakowskiej, który —  może 
dla okazania przełożonym swej gorliwości w 
przygotowaniu im posiłku —  kazał zawieźć 
się lokomotywą do Krzeszowic. Lokomotywa 
z tendrem jechała po torze od jazdy w y łą 
czonym i to z tendrem na przodzie; torem 
tym  szedł pewien robotnik kolejowy, który 
w  przeświadczeniu, że torem tym jechać nie 
wolno, nie spodziewał się, że urzędnik sa
mowolnie złamie zakaz. Robotnik ów został 
przez lokomotywę najechany z tyłu  i zginął 
na miejscu.

Sprawą tą powinna zająć się prokuratorya, 
gdyż urzędnik ów bezwarunkowo winien jest 
śmierci niewinnego człowieka; nie wątpimy 
też, że dyrekeya kolei północnej postąpi so
bie stosownie z funkeyonaryuszem, który za- 
daleko posunął swą osobistą służbistość. Za
znaczamy, że sprawy tej z oka nie spuści
my, gdyż życie ludzkie zbyt jest cenne, aby 
pierwszy lepszy zuchwalec miał je niszczyć.

Szpital dla dzieci św. Ludwika będzie na
dal otwarty przez 5 Jat. Bezpośrednio po o- 
głoszeniu przez „Naprzód" notatki o zamie- 
rzonem zamknięciu szpitala św. Ludw ika przy
był do Krakowa marszałek hr. B a d e n i ,  
aby skłonić komitet szpitalny do prowadze
nia szpitala. W ynikiem  tej konferencyi było, 
że W ydział krajowy p o d n i ó s ł  s u b w e n -  
c y ę  d l a  s z p i t a l a  św.  L u d w i k a  do 
42 t y s i ę c y  k o r o n  r o c z n i e  n a  p r z e 
c i ą g  l a t  5, w  ciągu którego to czasu zo- 
b o w i ą z a ł  s i ę  W y d z i a ł  k r a j o w y  w y 
b u d o w a ć  k o s z t e m  k r a j  u n o  w y  szp i
t a l  d la  d z i e c i .  Tak więc wzmianka na
szego pisma skłoniła marszałka krajowego do 
ustępstw.

Przy tej sposobności notujemy, że żadne 
z pism miejscowych sprawy tej nie podnio-
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sło, aczkolwiek w  komitecie szpitalnym znaj
dują się osoby, mające bezpośrednie stosunki 
z redakcyami. Tylko „Czas“ zanotował za
miar zamknięcia szpitala św Ludw ika —  za
raz jednak wiadomość tę odwołał z obawy 
przed hr. Badenim. Sprawa była tak groźna, 
że już miano przygotować s u t e r y n y  (!) 
w  szpitalu św. Łazarza dla przyjęcia cho
rych dzieci. W  ostatniej chw ili jednak w  o- 
bawie przed opinią publiczną cofnął się W y 
dział krajowy na całej linii.

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po
siedzenie sekcyi ekonomicznej, na którem u 
chwalono zmienić postanowienia o radzie ar
tystycznej w  ten sposób, że należeć do niej 
będ/ie z poza Rady 3 (zamiast 2) członków, 
zad z Rady 6 zamiast 5 członków.

W  sprawie czyszczenia miasta uchwalono, 
że chodniki w  rynku muszą być dwa razy 
w  tygodniu zamiatane; dalej wezwano magi
strat, aby zarządził czyszczenie chodników 
co soboty wieczór. Delegacyi zakładu czy 
szczenią miasta polecono zrobić próbę z u 
żywaniem kobiet do czyszczenia miasta.

Znowu gospodarka w zakładzie czyszczenia 
miasta. Zamiatacze skarżą się, że dotąd nie 
wypłacono im remuneracyi przyznanej im na 
w ilię. Odnieśli się z tem do p. Nowotnego, 
który odsyła ich do p. Mazarakiego, ten zno
wu do zarządcy i tak idzie w  kółko, a tym
czasem biedacy stracili grosz, na który z taką 
pewnością liczyli. Ludzie ci, nie mając spo
sobu dostać się do wyższych instancyj w  za
rządzie miasta, udają się na tej drodze do 
p. prezydenta z prośbą, aby się ich dolą 
zajął.

Zamach samobójczy wykonał wczoraj w ie
czór majster szewski Antoni Z., wskoczywszy 
do W is ły . Trafił jednak na płytkie miejsce, 
a przechodnie wyciągnęli go. Jako  powód podał 
Z. brak środków do życia.

Aresztowanie szajki fałszerzy pieniędzy. Od 
dłuższego czasu policya była na tropie szaj
ki, wyrabiającej monety 5-koronowe, guide 
nowe, koronowe i marki pruskie. Szajka ta 
początkowo operowała w Krakowie, później 
przeniosła się do Tarnowa, gdzie w hotelu 
Angielskim wynajęła pskój i tam z cyny w 
formie gipsowej fabrykowała monety. Jako  
członków szajki aresztowano i przystawiono 
do Krakowa: 1) Hirsza Serebernika (fałszy
wie podającego się za Oswalda Justa) z Be- 
reźny, gub. czernichowska, 2 ) Chaima Schret- 
tera z Brześcia Litewskiego, 3) Mojżesza Szpa
raga z Warszawy, 4) Teofila Piotrowskiego 
z W arszawy i 5) Maryę Kagulską z Łodzi. 
Przy Sereberaiku znaleziono 13 pięciokoro 
nówek, 9 monet guldenowych, 9 koronówek 
i 1 markę pruską, wszystko fałszywe.

— R ep ertu a r  tea tru  m le |sk leq n .
Czwartek: „Noc listopadowa" (ceny o25% wyższe).
Piątek o godz. 4 po południu: „Betleem poi 

skie" (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Don 
Kiszet".

Sobota: „Elektra", tragedya w 1 akcie Hugona 
Hof . ansthala; „Przyjaciel", dramat w 1 akcie Marco 
Praga; „Miłosierna dusza", sztuka w 1 akcie nap. 
L. Alma-Tadema, przekład F. Modrzejewskiej (no
wość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol
skie" (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Król 
Stanisław August".

Poniedziałek: „Ojciec i syn*.
Wtorek: „Elektra", „Miłosierna dusza*, „Przyja

ciel*.
Środa o godz. 3 po południu: „Betleem polskie* 

(popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Noc listo
padowa*.

Czwartek: „Elektra*, „Miłosierna dusza", „Przy
jaciel*.

Piątek: „Cyd* (popularne).
Sobota: „Małgorzatka*. komedya w 3 aktach Lip- 

schuetza i Davisa.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol

skie*. — O godz. 7 wieczorem: „Małgorzatka".
— Z te a tru  lu d o w e g o  komunikują nam: 

Dziś (czwartek) wieczór sylwestrowy p. t. „Co kto 
lubi* ze współudziałem C. Danielewskiego.

Na sobotę przygotowuje dyrekcya 4-aktową kro- 
tochwilę ze śpiewami p. t. „Szalony pomysł*. Kro- 
tochwda ta nadzwyczaj wesoła cieszy się na wszy
stkich scenach polskich wielkiem powodzeniem. 
W głównych rolach wystąpią pp. Poleński, Turski, 
Modzelewski, Konarski, Sarnowski, Zielińska, Ko
narska, Grabowska i i.

— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Czwartek: „Co kto lubi*.
Piątek po południu: „Bohater przedmieścia*. — 

Wieczór: „20.000 nagrody*.
Sobota: „Szalony pomysł*.
Niedziela po południu: „Gołe panny*. — Wie

czór: „Szalony pomysł*.
— U n iw ersy tet lu d ow y  im . A. M lckle  

W lczu, ul. Szewska 10, 1. p.
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—-1 i od 5—9, 

C z y t e l n i a  p ism  otwarta od godz. 11— 1 i cd 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i u r o  otwarte cd godz. 5—7.

N ow lay lw o w sk i* .
Zagadkowi śmierć. Onegdaj znaleziono w 

szopie przy ul. Żółkiewskiej wyrobnika Grze
gorza Horodecbiego nieżywego. Sądzono, że 
zamarzł i zwłoki oddano do zakładu pogrze 
bowego. Przy sekcyi okazało się jednak, że
H. ma złamaną czaszkę, wobec czego spra 
wą zajęła się prokuratorya.

wielki pożar wybuchł onegdaj 0 godz. 10 
wieczór w  fabryce stolarskiej Homunga przy 
ul. Źródlanej. Gdy przybyła straż pożarna,

już budynek z maszynami stał w płomie
niach, a ogień zagrażał wielkiemu składowi 
materyałów. Dzięki szybkiemu ratunkowi zlo- 
kaii?owano pożar, który wyrządził szkodę 
na 5000 K.

0 zamachu rowolwsrowym na kobietę, o 
którym wczoraj pisaliśmy, podają pisma lw ow 
skie następujące szczegóły:

W  nocy z wtorku na środę około godziny 
2 po północy usłyszano w „Domu techników* 
przy u licy Issakowicza strzały na ulicy. Te- 
chnicy, wyjrzawszy oknem, spostrzegli sto
jącą przed domem dwukonną dorożkę, w  któ
rej siedział jakiś mężczyzna, śpiewając i krzy
cząc, zaś na chodniku leżącą kobietę. W ybie 
gli tedy i, osłaniając się poduszkami, zbliżyli 
się do dorożki, wzywając człowieka w do 
rożce do wyrzucenia rewolweru. Po dłuższych 
perłraktaeyach strzelający uczynił zadość we
zwaniu i wyrzucił rewolwer 6 strzałowy, w 
którym tkw ił jeszcze jeden niezużytkowany 
nabój. Zaraz jedna grupa techników ujęła 
sprawcę pod straż, inni zaś przenieśli do do
mu ofiarę napadu, dziewczynę około 20 le- 
tsią, dość przyzwoicie odzianą, zrazu nie 
przytomną i na twarzy krw ią zbroczoną. Z: te 
lefonowauo po pogotowie ratunkowe; woźnica 
karetki, nie wiedząc, gdzie leży ulica Issako 
wicza, błąkał się w jej okolicy i dopiero po 
dłuższych poszukiwaniach przybył na miejsce 
katastrofy już po godzinie.

Tymczasem młodzież zajęła dorożkę, któ
rej właściciel na huk strzałów z przestrachu 
odbiegł i tą dorożką sprowadzono w pobliżu 
mieszkającego lekarza. Po bliższem opatrzę 
niu rannej okazało się, że ma cztery rany 
postrzałowe, z których najcięższa ma na twa
rzy, a inne na karku i na ramionach. Od
wieziono ją do szpitala.

Na miejsce przybyła policya, wobec której 
strzelający wśród krzyków i śpiewów podał, 
że nazywa się Stanisław Bartel, liczy lat 20; 
zaś postrzelona jest prostytutką Rozalią Win- 
nieką, z którą miał stały stosunek, przedsta 
w iwszy się jej jako technik. Krytycznej nocy 
zaprosił ją na bal do „Domu techników*. 
Wsiedli do dorożki przy ulicy Kazimierzów 
akiej, a gdy przybyli przed „Dom techni
ków*, Bartel począł strzelać do niej z re
wolweru.

Bartel robi wrażenie obłąkanego. Na poli- 
cyi zaczął rozprawiać o polityce, a o czynie 
swym wyraził się, ie  „stan jego duszy pchał 
go do tego* i że miał „nieodporną wolę* po 
pełnienia czynu.

Z  k r a | n .

Śmierć wskutek eksplozyi benzyny. W  Po
roninie koło Zakopanego ks. W alenty Pelz, 
emerytowany dziekan z Grybowa, mauipulu 
jąc 28 b. m. nieostrożnie z benzyną, spo
wodował jej wybuch. Ks. Pelz doznał tak 
silnych poparzeń, że przewieziony do szpi
tala w  Zakopanem w kilka godzin potem 
umarł.

Szkarlatyna w Brodach. Z powodu grasu
jącej w  mieście szkarlatyny, starostwo pole
ciło zamknąć wszystkie szkoły ludowo do 
połowy stycznia 1909.

Morderstwo popełniono 28 b. m. w  Za- 
gwoźdźcu koło Stanisławowa. Niewyśledzo- 
ny dotąd sprawca zastrzelił przez okno go
spodarza Wasyla Olejnika, jednego z najbo
gatszych chłopów we wsi. Podejrzenie pada 
na syna K iryłę, który od dłuższego czasu 
żył z ojcem w  niezgodzie z powodów mają
tkowych. K iry łę  aresztowano.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .

Wyroki śmierci. Z Ł  o d z i donoszą: W  dru
gim dniu kadencyi warszawskiego sądu wo
jennego rozważano dwie sprawy:

1) Sprawę włościan Roberta Botke i Woj 
ciecha Mikołajczyka, oskarżonych o to, że 
jako członkowie frakcyi rewolucyjnej P. P. S. 
wykonali wyrok sądu partyjnego na osobie 
robotnika fabryki M. Kohna, S. Rapackiego, 
zabijając go kilkoma wystrzałami.

2) sprawę mieszczan gub. piotrkowskiej: 
Adama Sobczyńskiego, Jana Osińskiego i An
toniego Doliwki, oskarżonych o zabójstwo ro
botnicy W andy Wudarskiej, podejrzanej o 
szpiegostwo oraz o przypadkowe poranienie 
siostry jej Maryi, matki Antoniny i znajdu 
jącej się podówczas w  mieszkaniu Heleny M i
chalskiej.

W  pierwszej sprawie obydwaj oskarżeni 
skazani zostali na śmierć przez powieszenie. 
W yrok  w  drugiej sprawie jeszcze nie za 
padł.

Z e  ś w i a t a .

Wielka burza W  Tryeśdo. Wczoraj w  Trye 
ście i okolicy panowała silna bora, która w  
ciągu dnia osiągnęła szybkość 110 km. na 
godzinę. W iele osób zostało rzuconych na 
ziemię i odniosło poranienia. Zaszły także 
przerwy w ruchu. W iele parowców musiało 
odjazd odroczyć, a przybywające parowce, 
które nie mogły dojechać do portu, musiały 
zatrzymać się przed przystanią. Tylko lokal
na żegluga mogła być z przerwami utrzy

maną. Ja k  dzienniki donoszą, jeden sternik 
został przez falę porwany do rnorza; wydo
byto martwe jego zwłoki.

Statystyka katorżnicza. Według urzędowych 
danych liczba skazanych w państwie rosyj- 
skiem na katorgę i odbywających ją  obecnie 
wynosi przeszło 14. tysięcy osób. Miesięcznie 
przybywa po 250 do 300 osób.

Bardziej reakcyjni od rzędu. Ko misy a Dumy 
dla spraw wyznaniowych, wbrew projektowi 
rządowemu, postanowiła zachować artykuł, 
przewidujący kary za pogrzeby bez zaeho 
wania obrzędów religijnych.

Wygnanie korespendenta „Rieczy“ z Tehe
ranu. Wskutek żądania poselstwa rosyjskiego 
w Teheranie, władze perskie w ydaliły z gra 
nic Persyi korespondenta petersburskiej ga 
zety „R iecz* p. Panowa. W ygnany korespon 
dent przybył do granic Rosyi i z miasta 
Astari wysłał do redakcyi „R ieczy* telegram 
następujący:

„W stąpiwszy na terytoryum rosyjskie, mam 
możność zaprotestowania przeciw gwałtowi, 
dokonanemu na mej osobie przez konsulat 
rosyjski w  Teheranie. Telegramy moje syste 
matycznie przejmowano, cenzurowano, po 
swojemu redagowano, niepożądane zatrzy
mywano. Po wyjeździe konsula pierwszy 
dragoman misyi p. Baranowski, przy namo
wie pułkownika Lachowa, doszedł do tego, 
że żądał odemnie podania nazwisk osób, 
które dawały mi wiadomości; gdy z oburzę 
niem odrzuciłem to żądanie, odmowa miała 
ten skutek, że z polecenia konsulatu rosyj 
skiego wydalono mnie na trzy d n i; nie po 
zwolono mi o tem telegrafować i protestu 
wać. Jako  poddany bułgarski, chciałem zwró 
cić się do swego rządu, lecz oświadczono mi, 
że tej treści telegramu ni a przepuszczą. Dra 
gomaa Baranowski oznajmił, że jeżeli nie 
chciałbym się poddać temK, to w takim ra 
zie w ł a d z e  p e r s k i e  w y ś l ą  m n i e  w 
k a j d a n a c h .  W  ostatnich czasach zorgani 
zowano przeciw mnie formalne szczucie, któ 
rego inieyatorem był pułkownik Lachów*.

Obławy szplclowskle w Petersburgu. Poii- 
cya petersburska w dniu 24 b. m. dokonała 
w mieście i okolicy całego szeregu rewizyj. 
Rozpoczęła od dokonania rewizyi w Związku 
oświaty robotników. Nic zakazanego nie zna
leziono. Mimo to aresztowano 22 o3oby, z 
których 19 wkrótce uwolniono. Wieczorem 
dokonano rewizyi w lokalu Związku rebo 
tników fabryk karet i powozów. Aresztowano 
25 osób, z których wypuszczono 21. W  do 
mu nr 53 przy ul. Kanał Obwodowy doko 
nano rew izyi w  mieszkaniu robotnika Sako 
bina. Podczas rewizyi znaleziono rewolwer, 
nielegalną literaturę i korespondencyę. Sabo- 
kin zbiegł.

W e wsi Murzynki za rogatkami Newskiemi 
dokonano aż dwukrotnej rew izyi w  mieszka 
niu wdowy M aryi Iwanowowej. Podczas re
w izyi znaleziono rewolwer dawnego systemu 
Mausera, sztylet, oraz jakąś mieszaninę. Are
sztowano Iwanowową, oraz jej sublokatorów 
Marcinkiewicza i Łukasza Kochena, których 
przewieziono do wydziału ochrany.

Na wyspie Wasilewskiej na Prospekcie nr 
7 w lokalu Związku robotników metalowców 
odbywało się bez pozwolenia połicyi zebra 
nie. Po licya aresztowała wszystkich uczestni 
ków zebrania (wkrótce ich uwolniono), a lo
kal Związku zamknięto i opieczętowano.

Na ul. Rybackiej policya aresztowała kil 
kanaście osób, uczestników nielegalnego ze
brania ; trzech z pośród nich osadzono w wię 
zieniu, resztę uwolniono.

W  nocy z 24 na 25 b. m. z polecenia w y 
działu ochrany policya dokonała całego sze
regu rewizyj w  mieszkaniach robotników za 
rogatkami Moskiewskiemi. Aresztowauo 3 ro
botników, wysłanych w  porządku administra 
cyjnym za „podburzanie* do strejku.

Oprócz tego lotny oddział policyi tajnej 
aresztował po rewizyaeh w domach noclego 
wych i herbaciarniach w  okolicach rogatek 
narwskich przeszło 30 osób.

Carskie ułaskawienie. „Russkoje Znamja* 
komunikuje, że wstawieEnictwo „zw iązku na 
rodu rosyjskiego* za 9 osobami, skazanemi 
przez twerski sąd okręgowy za „pogrom re- 
wolueyonisU w, którzy się zebrali vz gmachu 
twerskiego zarządu ziemskiego*, zostało u 
względnione. Car zgodził się na zupełne uła 
skawienie wszystkich z wyjątkiem jednego 
Kołobajewa.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i uajmuje —■ fortepiany, pianina, harmonie i pfa 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Dwa pewna środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
Skutek niezawodny,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

Z  różnych stron.
Szczegóły morderstwa w Moguncyi. — Groźba strejku 

w pałacu Elizejskim. — Testament Sarasatego.
O zabiciu b. posła Rackego i 3 sióstr 

przez brata, donoszą następujące szczegóły: 
W  sobotę rano znaleziono byłego posła do 
parlamentu niemieckiego i sejmu pruskiego, 
Mikołaja Rackego, oraz 3 jego córki trupami. 
Racke był bogatym handlarzem win, a z prze
konania klerykałem. Okazało się, że mor
dercą jest 21-letni Józef Racke, który przed
tem był w  klasztorze, potem studyował che
mię, a ostatnio astronomię. W  piątek przy
jechał on na ferye do domu i zabawiał się 
zupełnie normalnie z rodziną. Około północy 
wszyscy poszli spać. Racke w swym pokoju 
przymocował w ielki nóż do osady strzelby, 
zakradł się do pokoju ojca i jednem cięciem 
noża w  głowę zabił go. Staruszek z powodu 
głuchoty zapewne nie Słyszał kroków wcho
dzącego syna. Po zamordowaniu ojca udał 
się zabójca do sypialni swej najstarszej sio
stry 25-letniej Anny, którą prawie posiekał 
na kawałki. Nieszczęśliwa była zaręczoną 
z pewnym lekarzem berlińskim, a na wiosnę 
miał być ślub. Stąd udał się morderca do 
sypialni sióstr: 22-letniej Stefanii i 15-letniej 
Elżbiety. Dziewczęta — jak można wniosko
wać z sytuacyi, w  jakiej trupy ich znale
ziono —  stoczyły z zabójcą zaciętą walkę, 
aż uległy ciosom noża i wystrzałom rewol
werowym.

Po dokonaniu krwawego dzieła Racke wró
cił do swego pokoju i położył się spać. R a 
no odkrył zbrodnię młodszy brat; sprowa
dzono policyę, która obudziła Józefa. Ten 
odrazu przyznał się do czynu, podając za 
powód, że „chcia ł ich uwolnić od kłopo
tów ".

Nie ulega wątpliwości, że morderca działał 
pod wpływem szału religijnego, gdyż był on 
zarówno jak  cała rodzina bardzo pobożny. 
Innych powodów niema zupełnie.

*
Do licznych kłopotów prezydenta Fallieresa 

przybył teraz nowy, a mianowicie groźba 
całej służby jego rezydencyi, że w  razie utrzy
mania w mocy nakazu golenia wąsów, za- 
strejkują. W  podaniu, przedłożonem prezy
dentowi, a podpisanem przez wszystkich do
mowników pałacu Elizejskiego, piszą: „W  pań
stwie demokratycznem, wyrosłem z wielkiej 
rewolucyi, nikt nie ma prawa nałożyć oby
watelom piętna niewolnictwa'1.

Sprawa ta sprawia prezydentowi wielkie 
kłopoty; z jednej strony uznaje on żądanie 
służby za uzasadnione i radby je spełnić, 
z drugiej strony istnieje stary porządek do
mowy, nakazujący surowo służbie golenie 
wąsów. Kłopot jest tem większy, że za słu
żbą ujął się minister V  i v  i a n i , który nie- 
tylko ze swych „przekonań socyalistycznych“ , 
ale i ze swych wspaniałych wąsów jest du
mny.

*
Przed kilku dniami otwarto w Paryżu te

stament zmarłego niedawno króla skrzypków 
Pablo do Sarasate. Największą część zapisów 
otrzymało jego miasto rodzinne Pampeluna 
w  H iszpanii, dla której przeznaczył; dla 
szkoły muzycznej swój bogaty zbiór nut 
i 20.000 franków na nagrody; biednym za
pisał 12.000; swój kosztowny fortepian, 2 
drogie skrzypce, swe kosztowności i ordery 
zapisał miastu celem urządzenia osobnego 
muzeum; sławne swe skrzypce, pochodzące 
z r. 1724 zapisał konserwatoryum w  Paryżu 
z wdzięczności za naukę, którą tam pobie
rał ; dla konserwatorym w  Madrycie przezna
czył 100.000 franków oraz drogie skrzypce, 
pochodzące z r. 1713. Kamerdyner otrzy
muje 40.000 franków; kucharka 10.000; 
w illa w  Biarritz przypada pannie Goldschmidt, 
która towarzyszyła mu w  podróżach artysty
cznych, zaś resztę majątku przeznaczył po 
połowie dla swych dwóch sióstr.

TELEGRAM Y
z dnia 31 grudnia

Strejk generalny na Węgrzech.
Budapeszt. M ężowie zaufania wszystkich 

socyalistycznych organizacyj zawodowych 
odbyli zgromadzenie, na którem  uchw alo
no urządzić 24-godzinny strejk, jako  pro
test przeciw  zasuspendowaniu krajowego 
zw iązku robotników  m eta low ych i zawodo
wej organizacyi stolarzy. Dotąd już strej- 
ku je  4000 r o b o t n i k ó w .

Budapeszt. (Urzędownie). Zarząd party i 
socyalno-demokratycznej p rok lam ow ał na 
dziś strejk  24-godzinny. W śró d  zecerów 
również daje się zauw ażyć ż y w y  r u c h .  
N ie jest wykluczone, że d z i s i e j s z e  
d z i e n n i k i  p o p o ł u d n i o w e  i j u t r z e j -  
s z e  p o r a n n e  n i e  w y j d ą .  Do strejku 
p r z y ł ą c z ą  s i ę  t a k ż e  p r a w d o p o 
d o b n i e  k e l n e r z y .

„ B A R  A M E R Y K A Ń S K I*  2 K wskX2



P o lic ya  oświadcza, że n ie jest zaskoczo
ną i p rzygotow ała wszelkie środki bezpie
czeństwa.

Z reakcyjnej Dumy.
Petersburg. KomiBya wyznaniowa odrzuci

ła wniosek o zezwolenie rodzicom na zapi 
sywanie nowonarodzonych dzieci do wyzna
nia odmiennego od wyznania rodziców.

Polityka Rosyl w Persyl.
Petersburg. R o sya  postanow iła prowadzić 

e n e r g i c z n ą  p o l i t y k ę w P e r s y i ,  aby 
położyć koniec anarch ii. Pod  przewodni 
ctwem  S to łyp in a  odbyć się m ia ła  wczoraj 
w ieczór rada m inistrów , ab y  uchw alić  sto
sowne środki.

Znowu morderstwa w Macedonii.
Salonika. W  E la ton e  nieznani spraw cy 

dali s trza ły  do sekretarza greckiego kon
sulatu , k tó ry  w yszed ł jed nak  bez szwanku.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 40  h a 
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi

balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie

* B a czn o ść ! W  niedzielę 3 stycznia o godz. 
10 rano odbędzie się w lokalu Związku t-tow. rob. 
(Wiślna 5, I. piętro) k o n fere n c y a  p rzew o 
d n iczących  organ izacyj zaw od ow ych  i 
k o m ite tó w  p o d m iejsk ich  o ra z  cz ło n k ó w  
k o m ite tu  m ie jsco w eg o  w sprawie zołożyć się 
mającej szkoły agitatorów. Uprasza się o k o n ie 
czne przybycie. Za komitet miejscowy P. P. S. D' 
w Krakowie: Dr M. K a p e l l n e r ,  przewodniczący; 
T. K o w a l s k i ,  sekretarz.

* B al h a n d lo w có w . Grupa miejscowa cen
tralnego Związku handlowców i urzędników pry
watnych w Krakowie urządza dnia 9 stycznia 1909 
w i e l k ą  z ab aw ę  w sali dużej .Sokoła* krakow
skiego. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje 
sekretaryat w lokalu własnym przy ul. Jasnej 2, 
II. p , codziennie od godz 8 do 9Va wieczór, ró 
wnież przez korespondencyę. Przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa .00 p. p. Bliższe szczegóły na 
afiszach.

* S to w a rzy szen ie  k ra w có w  w  K rak o
w ie  urządza w sobotę 30 stycznia w dolnej sali 
.-Sokoła* krakowskiego w i e l k ą  do ro czn ą  za
b aw ę  t an eczn ą  z kotylionem i nadzwyczajne- 
mi niespodziankami. Muzyka wojskowa 100 p. p. 
Kostyumy dozwolone. Tańce prowadzić będzie ru- 
t\nowany aranżer. Początek zabawy o godz. 9 wie
czór. Wstęp na salę 2 K. Bilet familijny 5 K. Za
proszenia i bilety wcześniej do nabycia w Związku 
stowarzyszeń robotn czych (grupa krawców od godz.

7Va do 9 wieczór), ul. Wiślna 5, II. p., w Kasie 
chorych krawt ów, ni. Stolarska 13, I. p., w sklepie 
.Naprzodu*, ul. Wiślna 8, w stowarzyszeniu dru
karzy .Ognisko*, Rynek, w Podgórzu w stowarzy
szeniu .Postęp*, plac Serkowskiego 11 (Dom robo
tniczy). Komitet uprasza ze względu na humani
tarny cel zabawy o łaskawe nadsyłanie fantów na 
tombolę. 6

* U n iw ersy tet lu d o w y  urządza w n ie 
dz i e l ę :

W  D ąb iu  w lokalu Czytelni robotniczej o godz. 
3 po południu odczyt K. Czapińskiego p. t. „O Chi
nach* (z obrazami świetlnymi).

W  R a k o w i c a c h  w lokalu Czytelni robotniczej 
o godz. 3 po południu odczyt dra Ringelheima p. t. 
.O ubezpieczeniu robotniczem*.

W  Cza rn e j  W s i  w lokalu Czytelni robotniczej 
o godz. 7 wj ieczór J. S ł o w a c k i e g o .  Program: 
Odczyt p. W. Feldmana, deklamacya p. Uziębły, 
produkcye Chóru robotniczego, pianisty i skrzyp
ka i t. d.

W sobotę  odbędą się:
W  S t o w  m ł o d o c i a n y c h  (Wrzesińska 3) o 

godz. 3 po południu odczyt K  Czapińskiego p. t. 
.O Chinach* (z obrazami świetlnymi).

W  f a b r y c e  Z i e l e n i e w s k i e g o  o godz. 4 po 
południu odczyt p. W. Feldmana p. t. .O Siero
szewskim*.

* S to w . m alarzy  i  la k ie rn ik ó w  w  K ra
k o w ie  urządza w sobotę 2 stycznia o godz. 8 
wieczór w lokalu stow. .Postęp*, Krakowska 25, 
zabawę  t a n e c z n ą  z urozmaiconym programem. 
Wstęp 70 h dla mężczyzn, 50 h dla pań.

* W alne zg ro m a d zen ie  la k iern ik ó w  1 
p o k o stn ik ó w  k ra k o w sk ich  odbędzie się w 
sobotę 2 stycznia o godz. 10l/s przed południem w 
lokalu stow. .Postęp*, Krakowska 25. Porządek 
dzienny: Wybór 4 członków komisyi egzaminacyj
nej. Jakób Kestenbaum, przewodniczący.

4 Z m iana lo k a lu . Krakowska grupa miejsco
wa centralnego Związku robotników młodocianych 
przenosi swój lokal z dniem 1 styczn a na ulicę 
Wrzesińską 3.

* P o d g  rz e . — Z m iana lo k a lu ! Stowarzy
szenia robotnicze przenoszą swój lokal do własnego 
Domu ro b o tn i c z e g o  przy placu Serkowskiego 
L. 11.

* W ied eń sk i oddział Uniwersytetu ludowego 
im. Mickiewicza. W niedzielę 3 stycznia punktual
nie o godz. 3Vj po południu w sali restauracyi 
.Lehrerhaus*, V III. Langegasse 20, odbędzie się 
wykład p. dra Edwarda Goldscheidera p. t. „Testa
ment J. Słowackiego*. Po wykładzie p. Marya Jod
kowa odczyta utwory Słowackiego: „Mój testa
ment*; „Do autora trzech psalmów*.

Kursa telegraficzne.
Bedspeszt, 31 grudnia. Pszenica na kwiecień 12 74 

do 12'75. Pszenica na październik 10 92 do 10'93. 
Żyto na kwiecień 10 32 do 10'33. Żyto na paździer
nik 9'16 do 9T7. Owies na kwiecień 8 60 do 8'61. 
Owies na październik —•— do —‘—. Kukurudzs na 
maj 7’28 do 7'29. Rzepak na sierpień 14'— do 14T0.

Oferty mierne. Cnęr kupna mierna. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: mróz.

K S IĘ G A R N IA
D . E. F r ied ie in a , K raków

R yn ek  1 7 .

1----------KWARTALNIE

Biesiada literacka
K. 5'20, z przes. K. 6 50

Bluszcz
K. 5*50, z przes. K. 7 -

Dobra gospodyni
K. 275, z przes. K. 3 25

Garderoba dziecinna
X. 1'20. z przes. K. 126

Krytyka 

Mały Światek
K. 3 -  

K. 2-40

Moje pisemko
I. 2 — z przes. K. 2 40

{

Nasz Kraj
K. 4 -

Nowe Mody
K. 3 —, z przes. K. 3 60

Przyjaciel dzieci
X. 3 25, z przes. X. 3 50

Świat
K. 6 -

Tygodnik illustrowany
X. 6.—, z przes. K. 7 20

Tygodnik mód I powieści
X. 3 25, z przes. K. 4 20

Wieczory rodzinne
K. 3-30, z przes. K. 410

KWARTALNIE
i-

Czas odnowić prenumeratę.

| D a rm o  i  o p ł a tn i e  |
W otrzym uje k ażd y  kto zażąda

/  K A TA LO G
f  2 4  h a l. — (1 2  ct.)

B ib l io te k i  P o w s z e c h n e !
\

której najnowsza 
701/702. Siemleński, Portrety 

literackie. I. Obóz klasyków. 
703/704. Zola, Teresa Raquin. 

Dramat.
705. ApuleJlISZ, Amor i Psyche.
706. 8., Lawn Tennis. Podrę

cznik dla grających.
707/708. Słowacki, Beniowski.

= - - =  Dalsza tomiki

serya zawiera:
709/710. Szekspir, Kupiec We

necki.
711. Gorklj, Poematy.
712/713. Hoffmann, Panna Scu- 

dery. Kopalnie faluńskie.
714/715. Szekspir, Makbet.
716/720. Majerski, Opis ziem 

dawnej Polski. 
w druku. = =

K A ŻD E D Z IEŁO  OSOBNO DO N A BYC IA  W  KS IĘG A R N IA C H  
P ojed yn czy  n u m er  2 4  h a l. (1 2  ct.)

Równocześnie wyszły:
w Biblioteczce dla dzieci i młodzieży w „Wydawnictwie ustaw"

T. XXV . Ustawa szynkowa z dnia 
23. czerwca 1881 wraz z roz
porządzeniami. 1 k. 50 h.
Dalsze tomy w druku. 

Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i opłatnie przesyła

Księgarnia W . Zukerkandla w  Złoczow ie .

Ks. 38. Clembroniewicz, Pamię
tnik zająca według powieści 
A. Dygasińskiego. 40 h. 
Dalsze książeczki w druku

Mimo znacznego podrożenia kaloszy
sprzedaje największy dom obuwia znauej w  św iecie firm y

A l f r e d a  F r e n k l a  Ś p .  k o m .
n r  w Krakowie, skład główny Ryńsk 14

Kalosze 
i Śniegowce

po niebywale

1 Kalosze męskie. po K 4-50
| Kalosze damskie po K2-80
| Kalosze dziecięce po K 2-30

Kalosze męskie „Slipery" po K 5-28

Kalosze damskie „S!ipery‘ po K 3-90

Kalosza dla panienek . . po X 2 30

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu- fl 
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

TWSBSŁWŁ I

.% TYGODNIK .-.
ilustrowany powieści kryminalnych o p u s z c z a
p r a s ę  c o  t y d z ie ń  w  s o b o tę .  Zeszyt objętości 32 stronnic 

kosztuje 20 hal.
REDAKCYA I ADMINISTRACYA: LWÓW, PL. BERNARDYŃSKI L. 3.

Prenum erata  m iesięczna 80 hal., kw arta lna  K  2‘30,
:: :: półroczna koron 4-50, rocznie 9 koron. :: ::

T V fin rin ik  zawiera w każdym zeszycie Jedno lub dwa opowiadania krymi- 
I j yuui l l ń  nalne, stanowiące całość, oraz dwie powieści tak oryginalne 
polskie, jak i tłómaczone, mające oprócz zajmującej treści wartość literacką,
nie szerząc zepsucia i wolne od pornografii.

Wszędzie więc zamiast pruskich wydawnictw Bufallo B ill, Nick Car
ter i t. p. znajdować się powinien

T ygodnik p o w ie śc i k rym in a ln ych .
Do nabyc ia  w e w szystkich  B iu rach  dzienników i trafikach. 

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  W  K R A K O W IE :
w Biurze dzienników S. Hopcasa i A. Salomonowej.

R Z Ą D O W O  U P R A W N I O N A

|  Fabryka wód mineralnych sztucznych fi! 
S specyalnych leczniczych

p o d  f i r m ą

| K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  f  i
es w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4
w y r a b i a  p o d  k o n tr o lą  k o m i s y i  p r z e m y s ło w e j U / n r | u  m i n O r s I n P  <><>

*  T o w .  L e k .  k r a k . p o le c o n e  p r z e z  t o ż  T o w a r z .  łiUUJf IIIIIICI ulllO , „ , 
■] * o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m : B i l i ń s k i e j , G i e s h i ib -  * ”  J
*  le r s k ie j , S e lt e r s k i e j , V i c h y ,  M a r y e n b a d z k i e j , H o m b u r g , K i s s i n g e n , ,  „  , 

t u d z i e ż  s p e c y a l n e  l e c z n i c z e  j a k : l i t o w ą , b r o m o w ą , j o d o w ą , <». > 
telezistą, k w a śn ą  o ra z  w ody m in era ln e  n orm aln e | 
s  p r z e p is u  P r o f .  J a w o r s k i e g o . —  S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  w  a p te k a c h  £  ,

i d r o g u e r y a c h . —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .

Z m ia n a  lo k a lu !
Z  powodu przebudowy

skład sukna B. SchOnberga
p r z en ie s io n y m  z o s ta ł n a  I p ię tro  teg o  sa m e 

g o  dom u, u l. GRODZKA I. 3 0 . 82

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej

w Krakowie, przy ul. Szujskiego 7 (p a r te r ) .
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księ

gowaniu prowadzone są według zatwierdzonego programu nauki 
z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej.

D la k an d yd atów  w zg l. l-a n d y d a tek , m ających  za- 
m ia r  p rzy g o to w a ć  sit; w  krótsz.< m  c z a s ie  do eg z a 
m in u  p a ń stw o w eg o , o tw a r to  sp ecy a ln e  o d d z ia ły  
o  s to p n io w ej n a u c e , na  k tó r e  m ożna  s ią  za p isy w a ć  
k a żd eg o  cza su .

Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki przystępne.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—6 popoł. kierownik szkoły

J ó z e f  T obiczyk  
c. kv urzędnik rachunkowy wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie, ul. Szujskiego 1. 6.

k s ię g a r n ia

W O JN A RA
W  K RA K O W IE 

p r z y  u l .  S z e w s k i e j  2 0 .
ZNACZNIE ROZSZERZONA
P O L E C A  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E

Książki Gwiazdkowe
i inna

:: Nowości Literackie::

Cztery Kalendarze Wojnara na r. 1909
odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treści 

i pięknych ilustracyj, niż lat poprzednich:
d o l a l i "  kalendarz h istoryczno-pow ieściowy, obejm uje 260 stron treści, 74 ryc in  i m apkę P o ls k i;  

*  U I d l i A j  C ena 9 0  h a le rz y , w  o p ra w ie  1 k o r . J

P o l s k i  K a i .  M a r y a ń s k i ,  ceiTaJso2haicrrSy!r“ci'160 rycin:
G o s p o d a rz ,  obejm uje 230 stron treści i  61 r y c in ;  Cena 8 0  h a lerzy .

2 - i  K a le n d a r z  p o w s z e c h n y , ££.
w ic ie . 450 stron 135 ryc in  i m apkę P o ls k i; C ena w  opraw ie 2  K, w  ozdobnej płóciennej opr. K 2*40.
.... . We. wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, opowiadań, życiorysów itp. (prócz bardzo 

.CZ?SC1 informacyjnej), a między mmi utwory: Sienkiewicza, Reymonte, Wyspiańskiego, Konopnickiej, artykuły profesorów Uni
wersytetu, posłów do parlamentu i t. p. J J J

Każdy kalendarz Wojnara to właściwie nader zajmująca książka o niezwykle cennej i trwałej wartości treści.
D o  n a b y c ia  w  k s ię g a r n ia c h ,  n ie k t ó r y c h  h a n d la c h  p a p ie r u , w  „ K ó łk a c h  r o ln ic z y c h "  i t .  d .

Skład główny: w Księgarni Wojnara w Krakowie, ul. Szewska 20.



DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w .Drobnych ogłosze
n i a c h *  liczymy za każde sło w o  

8 h a l., t y t u ł  20 ha l.

K a w i a r n i a
dobrze się rentująca i w dobrem 
miejscu, jest z powodu słabości wła
ścicielki do sprzedania za 1.200 K. 
Wiadomość Fr. Koszerka, ulica Mo

stowa L. 1.

M i ę s o
wołowe, cielęce tylne, świeże 5 kg. 
tylko koron 4'50. Tłusta gęś 6 kor., 
3 tłuste kaczki 7 koron franko za 

zaliczką. Milgrom, Bogdanówka

P a n n a
władająca językiem polskim i nie- 
rr ieckim w słowie i piśmie, otrzy
ma stałą posadę biurową. Oferty 
własnoręcznie pisane w obu języ
kach, przyj cuje do 4rgo stycznia 
Dział inseratowy „Naprzodu14 pod 

„Posada". 2275 3

Potrzebny 
p r a k t y k a n t  b i u r o w y

izr. Znajomość jeżyka niemieckiego 
wymagana. Zgłoszenia pisemne pod 
H. 0. Kraków, poste res.ante. 83

Dokumentem
jest mój Przewodnik dla wła
ścicieli i posiadaczy grobów, 
nagrobków  i ziemi zakupionej 
na  w ieczyste czasy pod sta łe 
g roby od gm in m iasta K r a 
kow a, Podgórza i Zw ierzyńca, 
któ re  są spisane w  Przew o
dniku po Cm entarzach w yd a 
nym  przez St. Cyrankiewicza. 
Cena 6 kor., do nabycia  w e 
wszystk ich  księgarniach. 734

Na Pikniki i Zabawy
w ie lk i w yb ó r cukrów  de
serow ych  i czekoladek na
dziewane natura lnym i sm a
kam i, również ciasta po 6 hal.
2 poleca
:: Fabryka wyrobów cukierniczych::
prowadzona pod zarz. R. Pieczarki

Poselska 15, Kraków.
Na prowincyę zlecenia odwrotnie.

Metodą Berliłza
udzielają lekcyj osobnych 

i z b io r o w y c h
i & n n l i k  iwytazemwjr- * »  11 1 1 łW  kształceniem. 
jffT m n  I  wyższem wy-
W  I  d U I L U l i  kształceniem.

N i e m i e c  Ik wyi8zem,ry 

W ioch
Ul. Floryańska 25,1. piętro.

kształceniem. 
x w jriszem w y  
kształceniem.

D ek laracya .
Dnia 24 czerwca 1908 wniosłem 

do Lcz. 252 przeciw Wielmożnemu 
Panu Hern anowi Seidlowi, c. k. po
rucznikowi obrony krajowej przy 
pułku Nr. 3! w Nowym Sączu do
niesienie, wedle którego miał mnie 
tenże publicznie obrazić. Pan po
rucznik Seidl wniósł przeciw mnie 
swego czasu w Sądzie karnym w 
Nowym Sączu skargę i w toku od
nośnej rozprawy przekonałem się, 
że wyrządziłem panu porucznikowi 
krzywdę. Wobec tego czuję się mo
ralnie zobowiązanym prosić uprzej
mie WPana porucznika o przeba
czenie, jakoteż odwołać w całej o- 
snowie wniesione przeciw temuż 
doniesienie, jak również wszelaie 
w tej sprawie przezemnie poczy
nione oskar-enia i oświadczenia. 
Zobowiązałem się również powyż
szą deklaracyę umieścić w dzien
nikach „Deutsches Volksblatt“ , „tie- 
forma“ i „Naprzód".

_ A g en o r W ereszczyńsk i.

Trwoga i niepokój
w życiu rodzinnem przeminęły! 

U n iw ersa ln a

światowa ochrona kobiet
(pod  g w a ra n cy ą !)

P r o s z ę  zażądać z a  nadesłaniem marKi 
p o c z t , na 10 h. prospektu i cennika. 

Wysyłka pod dyzkracyy.
J Ó Z E F  B A U E R

KOSMETIK, hygieniczno-chem. fabryka.
G e n e r a l n e  z a s tę p s tw o  i b i u r o  w y s y ł k . 

Wiedeń, I. Śonnenfelsgassa 21.

Z O F IA  B IES fA D EC K A  
^ r O  S W I  n  c  I M -  *•  • V

P n e i  W y s o k ie  
c . k .  N a m ie s tn ic tw o  

k o n c e s y o n o w a n e

B i u r o

podróży
Z o f ii

Biosiadecklef
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ilety okrętowe do

Ameryki
I, I I  i I I I  kl. dla paro 
statków pospiesznych., 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst

kich kierunkach.
Ctany ś c i ś l e  w a d ia  t a r o t

rew-  skrętowych I kolejowych
Siisty okrętowe do Kses&

bilety kolejowe knadyjtfie
ProBpekly darmo i o płatnia

Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowie
poleca własnego wyrobu

Tabletki kaskarowe
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem a lo e su , a więc nieszko
dliwy i przyjemny do zażycia Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor.
P i w o  z  e k s t r a k t e m  s ł o d o w y m

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena butelki 72 haL 

Główny skład na zachodnią Galicyę
W ina i Eliksiru K ola na wzmocnienie nerwów. Cena K  1 *7 0 .

C r e m e  I r i s
do pielęgnowania skóry i piękności cery. — Cena słoika 2 kor.

Zawsze świeża K r o w i a n k a
jak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1'40.

P I E C Z E C I E  K A U C Z U K O W E
D R U K A R N IE  D O M O W E .  S Z Y L D Y ,  N A P I - |  

S Y  E M A L I O W A N E  i O D L E W A N E  V
W Y K O N Y W A

A L E K S A N D E R  F I S C H H | B  |
K R A K Ó W  .G R O D Z K A  5 0  J

im ® :  ]  iw * * * -

N O W O J O R S K A  GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: OarHn, W. 64, Behrenstrasse 8, m  własnym dem 
'leneralna Reprezentacya dia Austryi: Wiedeń, I. Stubenring 18, we własnym dom
łtan ubezpieczeń z końcem roku 1905 ..................................K  539,686.228*—
Sttmu czynny według bilansu z końcem r. 1905 ......................» 176,528.310*—
>ocbód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1805 . . 9 30,748.986*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ....................................... .....
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . ,

S zczeg ó ln e  k orzyśc i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

') ie udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez 
pieczenia;

S) te police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlazaczeplalno, że zacho 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutel 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosei 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

I) te dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne 
premii;

t) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod bro> 
bez podwyższania premii;

M po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dai 
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na aze 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten 
ssaa przyjmuje się, te życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automat) 
«xni« w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzeń! 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 la 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicy! zachodniej
w Krakowie, przy ulicy Jasne] L. 5

«s u p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się d< 

•kwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków
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’DIa zdrow ia d zie c i !
przez powagi lekarskie zalecany.
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Tysiące podziękowań! naśladownictw am i!

Dlatego żądać należy wszędzie tylko PU D R U  HAYA
D o nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 

O  i i  A  V  = = = = =  G łó w n y  skład w ysy łk o w y : = = = = =  
O .  M A Y ,  a p te k a rz , c. i k. d o s ta w c a  n a d w o rn y .  L w ó w .

£

W a rto ś c io w e  P o d a r k i  n a  G w ia z d k ę !
Na prowincji darm o

poleca n a j t a n i e j  w  K rakow ie
n u  n j  i w o  wysyłam bogato ilustrowany een-
bO luW BSSGr. G rodzka ® C > w  “ h zegarków i wartościowych wy-

’ robów.

Niklowe od Koron 31— 
Lepsze Koron 51— i 61— 
Srebrne Kor. 8"50 i 10"— 
14 kar. złote 25"— i wyżej.

Wyciąg z cennika:
Srebrna łańcuszki . . K. 2 20 14 kar. złota pler-
14 kar. złoty łańcuch ścianki urzęd.

na szyję . . . . K. 121—  stemplowane od K. 5'80
m ęsk ie  K. 241—  14 „  kolczyki K. 4 20

Broszki, Szpilki, Branzoletki, Spinki złote i  srebrne po najtańszych ce n ach . 
Na składzie: tytki, łyżeczki, cukiernice, papierośnice srebrne oraz wszelkie wyroby z chińskiego srebra. 

Zamówienia z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotnie.

Z OKAZYI

N O W E G O  1 9 0 9  R O K U
WSZYSTKIEGO N A JLEPSZEG O  
ŻYCZY SWYM KONSUMENTOM

M . P A S C H A L S K I
ELEK T R . FABRYKA  TUTEK.

P a t h e f o n y  i g r a m o f o n y
m

i części sk ładow e w  najw iększym  wyborze. Najśw ieższy repertuar p ły t
polecają na gw iazdkę

§S. Grudziński & T. Berger
Kraków, ul. Szewska 1 ,10.

Gramofony przerabia się do grania dowoli systemem igiełkowym i Pathe. Cenniki i spisy darmo i opłatnie.

T C h ę tn ie  p o le c a m y w s z y s tk im  m a ją cym  o s zc zę d n o ś ć  na w zg lę d zie  
z n a n y  w  K r a k o w i e  R y n e k  g i .  L .  1 4

gdzie najlepsze i najtrwalze k a lo sz e  I Ś n iegow ce oryginalne P e te r sb u r sk ie , A m ery k a ń sk ie  
= = = = =  i innych fabrykantów po bardzo n isk ich  i sta ły ch  cen ach  nabyć można. = = =
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  o b u w i a  m ę s k i e g o ,  d a m s k i e g o  i  d z i e c i n n e g o .

n a jw ię k s z y  m a g a z y n  O B U W IA  V
Alfred FrMel Sp. kom. Zastępca: L. Steigler. I


